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Padyszachowi i wysokiej Porcie wyrastają  
jednak trudności i po za Kreta. Pacyfikacja  
azjatyckich obszarów, przyrzeczona solennie na 
w.osnę, gd y  rozpuszczono zmobilizowane batuljo­
ny, by ła  jeno pozorna i powierzchowna. K orzy­
stnego wrażenia, jakiego się spodziewała sangwi-  
niczna polityka po „reformach na papierze, iait f bardzo dobrze poiofitrmowaoego i y zyehy  
nazwał hrabia Głołacliowski w ydane pod naci- i Rosji, 
skiem europejskiej dyplomacji rozporządzenia j „
sułtań 3kie — nie widać; są one na razie przy

Policja mimo skrzętnych poszukiwań n:r 
zdołała wykryó ani autorów owych ulotnych  
pisemek, ani też miejsoa, gdzie je drukowano, 

jj Tymez.-sem agitacja socjalisty qp$o-nihjłistyczna  
zatacza coraz szersze kręgi i wkrótce już może 

l nadejść chwila, w której przybierze takie roz- 
l miary, iż rząd nie będzie mógł położyć jej 
c tr.my.
'i Przypombi-uto, iż p i ja c to  korcś-g-iodent Ber- 
\ liner Tag/blaitn , pism a o ai :>f uakn eB  rosyjskich

igo

nkiej, której duch ca ły  zwraca się przeciw ko  
niunizmowi, a która jest potwierdzeniem w olno­
ści i własności indywidualnej- Jesteśm y też  
przekonani, że idee nas jo podziela w iększość  
reprezentantów Francji, na których olwiek ła- 
w.ac.h posr-Isk ch oni siedzą.

JV

Wc Francji widocznem jeet coraz wyraźniej,  
że umiarkowani republikanie dążą do skojarze­
nia się z p r a w i c ą ,  gwoli wspólnego zw alcza­
nia żywiołów radykalnych. Tendencja tego ro­
dzaju w yszła  świeżo na jaw przy sposobności 
ostatnich rozpraw w izbie poselskiej nad ustawą, 
dotyczącą pracy kobiet i dzieci we fabrykach.  
P izrb ieg  dyskusji był mniej więcej następujący: 

w ygłosił  piorunującą mowę  
przeciwko socjalizmowi i teorjom Maix-ł.  
Apiobując żywo ostatnie przemówienie hr. de 
Mnn, rzekł: Pochwalamy bez zastrzeżeń k ry ty ­
kę, z jaką hr. de Mun występuje przeciw sy­
stemowi kolektywistycznemu i jego błędom,  
wskazując równocześnie na wielki ruch, który  
płynie z Anglji i przebiega całą Europę, apelu­
jąc wszędzie do ciał prawodawczych o reformę, 
zdolną do poprawy losu biednych i wydziedzi­
czonych. Zacofana i za,pleśniała ekonomja naro­
dowa tak samo nie ma sił do rozwiązania kwe- 
stji socjalnej, jak  teorje M«rxa.

W szystkie idee socjalistyczne o pracy i 
płacy, zapożyczone od M arxa i Turgota, okazują 

;ersDursai aoie- się dzisiaj nieprawdziwemi i niezupełnemi, a na 
pisma mającego j tych właśnie ideach wybudował był M aix swoje 

teoije o kapitalizmie. Kapitał ma prawo doma­
gać się odszkodowania i rzecz głównie polega 
na tem, aby dochodzić stopniowo do sprawiedli­
wszego podziała zysku pomiędzy pracę a k a ­
pitał.

Wszystkie podstawy idei socjalistycznych 
o wartości i cenie, o kapitale i płacy, chromają 
silnie, ponieważ Marx ufundował je  był na prze­
starzałej wiedzy narodowo-ekonomicznej, która 
została już zupełnie zarzuconą. M a ix  budował 
na piasku, a postępy ducha ludzkiego zu isicz jły  
miejsca, na k łórem wznosił się jego monument...

najmniej bardzo mało albo w cale n ieskutecznym  
lekiem  przeciw starej i zakorzenionej chorobie.
Co chwila nowe wybuchają powstania i zamie  
szauia. Obecnie rozpoczyna się znowu dawna  
walka rasowa między ludnością ormjańsko-chrzo-  
ścjańską a machometańską i można się oba­
wiać, że przy pomyślnym wietrze m ógłby z 
iskry powstać pożar. W Stambule, gdzie  dość
mieliby trosk ze samą sprawą kretyńską, gdyby 5 ł  aw Uesehanel 
zresztą wszędzie zupełny panował spokój, są 
bezradnymi wobec ostataich wypadków w Ana- 
tolji i Syrji. Radzą sobie tam dawnem lekar­
stwem: dwuznacznemi obietnicami i niewystar­
czającymi środkami represyjnym i. Po w ypadkach 
w ostatnich czasach nabrano nad Bosforem 
przekonania, że mocarstwa europejskie zgodne 
są w tem, aby przeszkodzić upadkowi Turcji 
i zachowywać się wobec jej dolegliwości wycze­
kująco. Z tego czerpie Porta otuchę, że milczą­
co zgodzono się także na to, aby z pobłażli­
wością ścierpieć obecny status guo.

** *
O stosunkach w Rosji, petersburski kore­

spondent Bcrliner Tagtblaffu, 
ścisłe stosunki z ambasadą niemiecką w Peters- j 
bnrgu, pisze co następuje: Od dawna już nic
nie było Błychać o „podziemnej" agitacji w Ro­
sji, i jeżeli kiedy w szpaltach zagranicznych 
dzienników pojawiła się notatka o odkrycia nibi- 
listycznego spisku, to przeważnie uważano w eść 
o tem za dziennikarską kaczkę i nie przywiązy­
wano do niej żadnej wagi. Dopiero w ostatnich 
czasrch stosunki pod tym względem  zdają się 
zmieniać; wulkan zaburzeń, który był dotąd 
cichy, zaczyna wybuchać, a pierwszą lawą, która  ̂
z niego zionęła, są rozruchy robotuicse. Nadto ; 
w tych dniach odkryto w Petei ourgu tajna ro- i 
wolncyjne pisemko, w dziesiątkach tysięcy egzem- i 
plarzy rozrzucane wśród ludu i robotników Re- i 

. daktorowie cwego pisemka potrafili uderzyć w ton 
d l^ , ludu sympatyczny: artykuły  ich są pisnne .
słowami u&miętnem', adolnemi podrażnić nieoświe- , 
coue masy. a nawc-t pobudzić je do buntu.
Szczególnie ostro zwracają się te pisma przeciw  
ministerstwu spraw wewnętrznych, któro nie . 
elicń. zaprowadzić żadnych reform, nie chce po- 
lepszyć doli klas najniższych, lecz owszem działa  
system atycznie w  tym  kierunku, aby lud {lozbn- 
wić jeszcze i tej resztki praw, którą on dziś po- :i 
siada i w ydać go na pastwę fabrykantów, aby

\

W  dalszym ,eufga gę.ha^kt|ray.r,wat rcl w
ostrych słowach ca ły  ruch rewolucyjno socjali­
styczny. Juics Uucsdc apostołował ze swej  
strony kolektywizm  . i  komunizm, g ło sz ą -: „My  
dom sgam y się, wraz z B o b c e fe m , icpubkki ró- 
w noścd“ Daschanel nawiązał: do tych  słów na­
stępującą mowę: „D w ie  jeno rzeczy są możliwe. 
Albo socjalizm oznacza dążenie do poprawy spo­
łeczeństwa, a w takim razie kużdy cv?injflek

i epo]czyfen; 1 u y  p u b iicy  st
Wczoraj pod tym samym tytułem  podaliśmy  

odpowiedź St. B id ! ■rburgsJiirJi YHedomoslicj daną  
Swictoiui za wystąpienie tego ostat iego w spra­
wie stosunków polsko rosyj-kich. Artykuł jen e­
ra ła  Komarowa zasługuje już ż tego W2ględu na 
uwago, że w nim k r y s ta l iz u j  się niejako zapa­
trywania całej prasy reakcyjnej i kamnryli  
dworskiej na sprawę polską

,D o tej pory — pisze więc Ś m k t  — zao 
strzaniu się kwostji polskiej pomagali wyłącznie 
polscy „patrjoci“ i polscy dzienaikarze, przewa 
żaie z liczby zakordonowych Teraz przyłączyły 
się do nich St. Pietierburgskija Wicdomosti, na 
sztandarze których jakoby, błyszczą wielkie sło­
w a: prawosławio, samodziecżstwo i narodowość.
Obrona najbozczelniejszych roszczeń katolickiego 
duchowieństwa mimowoli naprowadza na myśl, 
że gazeta ks. Uohtomskiego z .wysokiej dewizy, 
wybranej przez nią, chce wprost zrobić tarcze. 
Prawosławiem przykryw a sympatje do katoli­
cyzmu, a narodowością — popieranie separaty- 
wnych dążeń Polaków, którzy w ostataich cza­
sach nauczyli się wprowadzać je w życie z rę­
czniej i rozważniej niż dotąd.

St. Pietierburgskija W icdm osti Die Dosia­
dają wstrzemięźliwości patrjotów poUkich „uowej 
szkoły“ i to jest bardzo pociesząjącem. Przynaj 
mnioi łatwiej domacać się w nich prawdziwej 
treści żądań pokrywanych „szeroką humanitar- 
nością* i Btoleraccją“

W  imię „ludzkości i tolerancji" powiada ga­
zeta, że młodzieży polskiej nłetyiko wolno się 
uczyć rodzinnego języka, ale jest to koniecznem 
i przy tem nie prywatnie w domu, lecz otwaicie 
w m erach gimnazjów rządowych".

Dalej przytacza S-wiet znany już naszym  
czytelnikom artykuł St. P iet Wied. i oświ-.dcza, 
że „nie uwierzy nigdy, iż w yszed ł oa z pod 
pióra rosyjskiego publicysty, szczerze przesiąknię­
tego ideami „tulorancji i ludzkości0.-

„St.Pretierburgsltija Wicdomosti zaledwie nie- 
atiycyśŁua obraca -ą w . .aacearow an e in k o lc  
szeczegółów  zajmującej je kwestii.  L iczą  one ilość 
lat i godzin, poświęconych wykładowi ję?,yk.t 
polskiego, dotykają technicznych  w łaściwości wy-  
kle.du, rczbierrią zalety i wady podręez&ikón*,

:<tMO tu o ro-

niemieckich. D latego samo gimnazjum również 
powinno hyc rosyj -:kiem, a nic polskiem, nie nie- 
mieckiera, r.io ormj; ńskiem. Obcoplemieniec, do 
skśjąe.y się do gimnazjum, a przez nie do u n i­
wersytetu, nabiera wszystk ich  praw, nadawanych ! 
pracz te zak łady naukowo rdzennemu Rosjani­
nowi. O czywiście, takie zrównanie cbeoplsm ieńca  
z Rosjaninem posiada logiczną podstawę w wy-  
chow awczem  i nr.ukoW3cn znaczeniu gimnazjum.

W ?ohow aw eze i kszta łcące znaczenie ro­
syjskiego gimnazjum niszczałoby w korioniu,
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może nazyw ać się tak  dobrze socjalistą, juk pro- 
gre.eistą, albo też jest on równoznacznikiem ko­
lektywizm u i socjalnej rewolucji. P icrk ej  zaprsc- 
cza ł Jam:on jakoby był komunistą — dziś cz y ­
ni to J. G tb id e .  D uchow ym  protoplastą G aci-  

ci mogli tuczyć się jego potem i k;w ią. Pisemka deh; jest Babeuf, jedno z najbardziej mićruyeh
te już zrobiły swoje, bo ostatnie rozraehy tylko zjawisk, jak ie  wypłynęły na wierzch wśród
ich agitacji przypisać nałoży. Również szeroko j rewolucji francuskiej, adm inistrator Marata, 
rozpisuią s1̂  te pisemka o katastrofie na cho- | cb v.iIch
dyńskiem polu i wołają, iż za krew  biedaków, | csnic ekf
przelaną tam, 
płaeiń________

rząd drogo bedsie musiał za-

masakry z 4. września, który estate-  
azany został za f*łsserstwa.. .u Mówca za- 

k ń : s \ ł  t.-.k: Ja  i moi przyjaciole pozostaniemy  
wit-raymi, oddanymi sługami republice franeu-

ć obołc wyar:-.gMi 
Polaków, istnieją  

magnata uaólnopi n twowych irte iw .ów.  
których przfeSsćawiciehin jest rząd rosyjski.

Stanąwszy na tym, ignorowanym pracz St 
■pićtierburgskija Wicdomosti punkcie w-idzenia, 
łatwo pojąć cala istotę kweetji. T yp gim azjum 
wypracowjftiy jest nic dla jakiejś określonej miej­
scowości Rosji. Wszędzie i na północy i na po­
łudniu i nti wschodzie i na zachodzie naszej oj­
czyzny jest on jednakowy. Posiadając cal wy­
kształcenia, gimnazjum jednocześnie powinno słu­
żyć i umysłowemu i mor-lnemu zjednoczeniu jej 
wyehowańców, przyszłych obywateli rocyjskich. 
Rosyjskich — a nie poiskick, ormjańskick lab

na każdych kresach istniały osobne pro­
gramy i porządki. Przecież nawet St. Pet. Wied. 
nie zdecydują się zaprzeczyć, że młodz-enieo 
polski, ucząc się w gimnazjum, niezrównanie 
więcej potrzebuje nabywać wiadomości z języka 
rosyjskiego i literatury rosyjskiej, niż z języka 
i literatury polskiej. W  domu słyszy tylko mowę 
polską, w domu obznajamiają go tylko z pol­
skimi pisarzami, a jeżeli gimnazjum jeszcze pój­
dzie ręka w rękę z „kierunkiem domowym", to 
śmiesznie marzyć o pizerobieniu Polaka — cho­
ciaż zewnętraucm tylko — na rosyjskiego oby­
watela. St. P i: t. Wied. rozumie się występują 
przeciwko polityce russyyfikacyjnej, urzeczy­
wistnianej „w ordynarnych, policyjnych środ­
kach*. Przeciwnicy tych środków zapewniają 
zwykle, że są przeciwni stosowaniu tych środ­
ków, ale nie polityce russyfikacyjuej Lecz oto 
przed nami inne środki, środki bezwarunkowo 
cywilizacyjnego działania. I  cóż ? W ywołają one 
wcale nie mniejsze protesty, jak  „russyfikacja 
według recepty Dierżimordy**.

Ale w danym wypadku jest i druga poucza­
jąca strona.

Systematycznem występowaniem w obronie 
Polaków zajmuje się gazeta rosyjska, nie posia­
dająca widocznie żadnych związków ścisłych 
z pseudo liberalizmem. Jakże jej nie wstyd po­
pierać świadome kłam stwo? Jakże jej nie wstyd 
ndawać, że nie roznmie w czem rzecz i zapra­
szać gimnazja rosyjskie w k ra ju  prsywiślańskim 
do połączenia się i stania się przewodnikami 
polskiego wpływu w kraju, zamiast tego, aby 
przeciwdziałać temu zupełnie pokojowymi cywi­
lizacyjnymi środkam i? Jakże jej nie wstyd, 
przeciągać trwożny okres, zachęcać niespokojne 
żywioły, płodzić nadzieje r:9  d a ;ąee się ziścić, 
podczas gdy  w interesie oba stron ieiy  popiera 
nie istniejącego w  stosunku do Polaków nastroju 
rządu rosyjskiego ?

St Piet. Wied. wdziały  na siebie ulewygo-  
dcą majkę. Trzeba ją  zrzucić i. zdeklarować się 
jasno. Czy chcą zająć wakujące miejsce polskie­
go półarzędowca vr szeregach prasy rosyjskiej?  
D ^ k o n id e .  Wwjgj.- p rz; najmniej nic będą zmu- 
'saonc u iok: ć się. do bsnnJfWa, chociaż rozumie  
się, m c obejfi? :-o się tutaj bez kłamstwa.

kroutrem jest liczą, ć się z pedebnemi obja 
wami w dziennikarstwie rosyjskiem, tem więcej  
smutno, żc nic wiesz, co to takiego — zdrada, 
czy naiwna prostota ?“

Tak więc brzmi artykuł Sicicfa, na który 
otrzym tł w zupełności zasłużoną odpowiedź. 
Dla nas, Polaków, pocieszającym jest przynaj- 

i mniej ten fakt, że o kw estę  polską ciągle s.ę 
toczą spory i że wśród publicystów rosyjskich 
znajdują się przecież jeszcze ludzie, którzy baz 
namiętności mogą o tej kwostji bię odzywać.
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czernsowicę
m y :  „eh e  ćo uwierzenia, jakie brednio wypisują  
korespondenci z Cscrr '.owiec do dzienników w 
królestwie Rumunji. Zajęci wlasnctni sprawami,  
nie wiole zwracamy u w agi na to utwory, równie • 
złośliwe, jak niedorzeczne. D ziś  jednak c..yi «ray — 
wyjątek dla curiosum, jakie pojawi • w _ 
dziennika jasskim Adw crul. Je.-tto korespin- ę .  
deacja z D s m i o w i c c ,  dato w ant jesz zet 2(J 
kwietnia st. s t , a służy  za drastyczny dc wód, _ 
jakie fałsze sieją pewne afery rumuń-kic za c-~ 
granicą Korespondeacją b rzm i:

Polszczenie Bukowiny. — Zapatryw anie ^  
rządu. — Uchwała Rumunów.

Polszczenie Bukowiny. Żywioł rum uńiki 
na Bukowinie znajduje się w największem nie­
bezpieczeństwie. Otoczony ze wszech stron nie­
przyjaciółmi, wystawiony na zatratę zupełną, 
jeżeli Rumunów tutejszych l .o  wesprą Rumuni 
z królestwa. Rumuni tutejsi muszą z  cała sta­
nowczością miażdżyć agitację russofilów i za ­
chcianki Polaków, dążących do spolonizowania 
Bukowiny.

Polacy używają wszelki ih środków, aby 
Rumunów wynarodowić. W  tym celu sprowa­
dzają ogromną ilość Rusinów do siół, zamie­
szkałych przez ladność rum uńską

Zapatrywanie rządu. W  machinacjach swo­
ich Polacy popierani są przez rząd krajowy, 
który wszystkie życzenia Rusinów uwzględnia, a 
odrzuca systematycznie wszelkie błagalne prośby 
Rnmunów. Tym sposobem Rusin i otrzymali po­
zwolenie na założenie ruskiego liceum w Czer- 
niowcach, a będzie ono utrzymywanem z fundu­
szów rządowych. Miejscowi Rumuni żądali, aby 
założono także rumuńskie liceum w Oze iowcach, 
jednak rząd propozycję odizneił, nie chcąc ta ­
kiego zakładu brać na swój koszt i oświadczając, 
że — jeżeli Rumuni chcą mieć takie liceum — 
to niechaj je otrzym ają kosztem gi or fucduszn 
religijnego. Fundusz to kościelny, własność n a­
rodu rumuńskiego, zabrany przy przyłączeniu Bu­
kowiny do Austrji.

Uchwala RumunóuK Zfecperowani Rumuni, 
widząc się prześladowanymi i w obawie pr~ed 
lak  klnie rozwiniętą agitacją i przed wąipstem
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Rusinów i Polaków, uchwalili 
n ych  założyć icternut i w tej : 
wszystk ich  Runucuów, gdziekolw iek  cię c-m znaj­
dują Tutejsi Rumuni złożyli dc-śi aaaczną na te • 
cci kwotę, a cel ten patriotyczęy będzie osią r. 
gaiętym , jeżeli także w kić-icstwie ramuńskicm  
znajdzie poparcie.

Jeżeli autor powyższej korespondencji jcRt 
zdrowym na umyśle, —  to złośliwość jego jest 
równie podziwu godną, jak i odwaga, z jaką  
ośmiela się podobne fałsze szerzyć pośród y f lh 5 |  
czeństw a rumuńskiego. D z ,ri nas, prawdziwie,  
iż redakcja Aduocrui nic spostrzegła się chociaż- 

( by na tym  jednym nonsensie, jakoby garstka 
i Polaków intojszych mcgla spolonizować k r o c e  

tysięcy  Rumunów i to w ten sposób, iż do siół 
rumuńskich sprowadza — masy Rusinów i ru­
skie zakłada gimnazja !

Szukając serjo motywu, jaki mógł mieć crer- 
niowieeki paszkwilant, przypuszczamy tylko j e ­
den cel, a to, że usiłuje podburzyć społeczeń­
stwo królestwa Rumunji przeciw garstce polskich 
emigrantów, jacy tam jeszcze przebywają, cie-
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t O M E C  Ś W I A T A
POW IEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
1J zekład ł angielskiego.

T o m  X .
K ról e le k tr y c z n y  z  N iagara-F a lls .

(Ciąg dalszy)

— T ak jest — powtarzał — wygram ton 
zakład, a Nfckolls może spokojnie przygotować 
fen miljon, gdyż... — i tu zrobił pau^ę, jakby 
musiał poważnie pomyśleć, nad tem, co ma po 
wiedzieć, albo raczej, jakby  sam był zdumiony 
tem, co chciał powiedzieć.

— Gdyż...? — nalegali wszyscy.
— Gdyż ś w i a t  wprawdzie zniknie, a 1 e 

m y n i e .
M y  n i e .  — On to powiedział, zaiste, za­

prawdę, on to powiedział, i gdyby to nio był 
James Crookos, który to powiedział, uważauoby 
to dalibóg za jakiś kiepski żart, lub też za...

Ale nic, James Crookes wiedział zawsze, co 
mówił, a wszyscy byli przyzwyczajeni dc tego, 
iż każde z jego słów szło na wagę złota.

Musiał zatem mieć plan jakiś wielki, nie­
prawdopodobny plan, wobec którego to potężne 
przedsięwzięcie, nagiąć wodospad Niagary pod 
jarzmo ludzkie i zrobić go użytecznym w życiu 
praktycznem , wydawało się b łahą zabawką 
dziecinną.

I  teraz zarzucili go wszyscy pytaniami.
On jednakże mówił ty lk o :
— Nie, nie wiem o niczem. Wiem t y  l k o

t o  j e d n o ,  że razem z z . e m i ą n 
n i e m y ,  a to wystarcza.

— Na słowo? — zapytał Sloters.
— Na słowo 1 — odparł Crookes.
A Crookes nie dawał nigdy słowa, jeżeli 

go dać nie mógł, i to było izeczą pewną.
Jam es Crookes dał zatem słowo. Jakim  

zaś sposobem doszedł do tego, to sam zaprawdę 
nie wiedział W gruncie rzeczy jednak nie wiele 
się o to troszczył, gdyz jeżeli je  dał, to musiał 
go też dotrzymać, o tem wiedział sam, tak  jak 
wiedział o tem każdy, koma kiedyś Jam es 
Crookes dał swoje słowo.

To nie było zatem to, co spowodowało J a ­
mesa Crookesa do przyznania sio przed samym 

j  sobą, że co najmniej postąpił bardzo... hm, 
ł jakżeby to wyrazić? — bardzo nierozważnie.

! Nie, to nie było to...
Cóż to więc było ?

Cóż innego być mogło, jak nie jego małżeń- 
, siwo z miss Jan c  Raleigh ?
|  Czyż ta cała historja
|  piego zakładu nic wygląd  

pełnie jak poprzednio ?
I Z pewnością inaozej, a to czego się d a ­
wniej tak  obawiał, to si j stało, stało jedyn-o i 
tylko przes niego, albo raczej przez Nickollsa, 
który ten zakład sprowokow ał: małżeństwo z
określonym terminem — to przepadło, i koniec 
świata nic tutaj pomódz nie mógł, ale to kom­
pletnie nic, zrobiło się z tego zupełnie zwy­
czajne małżeństwo, małżeństwo codzienne, z 
temi wszystkiemi niebezpieczeństwami, jakie 
przynosi z sobą długi czas związania się na 
całe życie. Gdyż, że on i klub Clinsin przeżyją 
koniec świata, to było, wobec tego, iż dał słowo, ! 
pewnem i o tem nie można było wątpić ani ' 
chwili, no i... jeżeli klub Clin. n wychodzi przes j 
niego s katastrofy światowej oało to r>tedy...

się samo przez się, iż
mistress Crookep jej uniknie, a to... 

Szczególna rzec?; a to... to ma

w skutek  f.rgo 
sła teraz inaczci

g lu

nagle nie
przyczyniało żadnej treski, gdyż owładnęło nim 
naraz owo uczucie, którego dawniej nie znał 
nigdy, uczucie, które spadło na niego niedawno 
jakoby obnwienie, świadomość zbliżającego się 
szczęścia, szczęścia, które mu musiała przynieść 
z sobą Jane.

T ak , nie wątpił o tem, że będzie szczęśli­
wym Był tego pewnym, zupełnie pewnym.

I  w tem podniosłem usposobieniu, trzym ając 
ręce w kieszeniach paltota, szedł przez ulice ku 
domowi. Ale czy to, że nie znał iuż prawdziwej 
dregi, czy też, że ją zmylił pogrążony w my- 
śineb, słowem, że udsł się nsigle w innym kie­
runku niż zwykle, a drr-ga, ca  której s:ę zna­
lazł, prowadziła dziwnym zbiegiem okoliczności 
do małego, zielenią okrytciro domku, położonego 
daleko na przedmieściu; do domku, który już 
raz kiedyś widział „przypadkowo**, a którego 
oker. chociaż me dość jasno, to jednakowoż były 
oświefloac.

I  BAg wic, skąd i jak  to przyszło, ale n a ­
głe powstała w mm m yśl:

— Pójdziesz na górę.
W tej chwili jednak otworzyły się drzwi na 

ulicę, a w nich ukazał s.ę młody człowiek, który 
zatrzasnął następnie drzwi za sobą i przeleciał 
obok Crookesa. Potem Dagle stanął, zrobił krok 
wstecz i... poszedł ddęj, prędzej niż wyszedł... 
um ykał po prostu.

Jamesowi Crookesowi ukazanis się młodego 
człow.eka zadało taki cio3, żc prawie zatamo­
wało mu oddech w piersit eh. Po chwili zacisnął 
pięście i doznał uczucia, jakoby musiał się rzu 
cić na tego człowieka i żądać od niego ra ­
chunku.

Tak, miał to uczucie, tego się zaprzeozyó 
nie da.

A w gruneie rzeczy... hm... w grancie rze­
czy miał rację, gdyż ten człowiek to*był on... 
Ralf Donghby, a Crookes go poznał, pomimo, iż 
go nigdy w swem życiu nie widział.

( 0om
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ROZDZIAŁ D ZIEW IĄTY.

; In ten iew  w redakcji „Buffalo Times*.
j W  dzienniku Buffalo Times z d. 8. kwietnia 
t 1896 r. znajdował się następujący interview, 
j który się spotkał nietylko z ogólnem uznaniem, 

lecz szczególnie zainteresował członków klnbu 
Cliusin.

„Kwestją — tak  s ę zaczynał artyku ł — 
która obecnie zajmuje w wysokim stopniu umy- 

; sły wszystkich i wszystkie inne kwest je zep- 
I ehcęła na plan drugi w zupełności, jest ta, do 

htórej dał powód prclesor F ryderyk  Schwarz 
e Sitntgardn, która jednakowoż dopiero wskutek 
kolosalnego zakładu prezydenta N iagara Power 
Company stała się dla nas sensacją pierwszego 
rzędu:  — to jest kwestia końca świata

Aby w ite naszych czytelników zapoznać 
f z zapatrywaniami nrjznakomitszych uczonych r.a 
( polu astronoma, urządz liśmy okólnikowy inter- 
; view z najwybitniejszemu zr akomitośoiami i żału­

jemy wielce, będąc zniewoleni skonstatować, że 
i widoki mr. Jam esa Crookesa są przeklęcie liche. 

Wobec tego można się założyć o ty s iąc  prze­
ciwko jednemu,, ie  nasz sławny wspcłabywatel,

1 który wskutek utworzenia olbrzymich zakładów 
do wykorzystania siły wodospadu Niagary posta- 

; w d sobie nieśmiertelny pomnik, zakład ten 
' przegra.
| Z dyrektorów naszych obserwatorjów astro­

nomicznych w Ąlbany, Aen Arbor, Chicago i 
Cincinnati—W aszyngton jeszcze nie odpowiedział 
—jak  również z kierowników Georgstowi: College 
i Hamilton College ani jeden nie podziela ../»-■ 
tryw ań sstutgardikiego uczonego, niektórzy z ^joh

nawet przeczą wprost możliwości katastrofy 
do zapowiedzianej chociażby tylko podobnej.

Tę m o ż l i w o ś ć  przypuszcza jednak dy­
rektor obserwatorjum astronomicznego w Chicago 
1 dlatego też jego sądowi o tej kwestji dajemy »-» "t
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pierwszeństwo.
— ] .siadam najwyższy szacunek dia pro­

fesora Schwarza — oświadciył znakomity uczo 
ny — jednakowoż w tej kwestji zdaje mi się, 
iż poszedł cokolwiek za daleko. Jak  panowie 
wiecie, idzie tntąj przy w mowie będącem ze­
tknięciu o kometę I. z r. 1866, która do swego 
obiegu potrzebuje 68 lat i której powrotu ocze­
kujemy zatem w roku 1S99. Żs jej kolej p rze­
cina kolej ziemi, to jest rz8czą zaaną. Że wsku­
tek tego istnieje możliwość zetknięcia, nio da się 
tym sposobem zaprzeczyć, tak  s ‘mo jak  n ;e da 
się zaprzeczyć, iż w nieskończoności czasów ka 
tastrofa ^ak opisana nsresccie raz nastąpić musi.
Za, tem jodnak, że katastrofa ta nastąpi dnia 14. 
listopada 1899 roku, me przemawia nawet prawdo­
podobieństwo.

Możliwość nastąpienia katastrofy właśnie w 
ostatnim roku bieżącego stulecia będzie mogła 
dopiero wtedy być braną w rachub?, gdy ko­
meta 1866 I. mniej więcej około połowy paź 
dziernika 1S99 siani się widzialną. W  roku 
1866 o podobnej katastrefis nawet myśleć nie 
było można, ponieważ kometa ukazała się w ła­
ściwie już w połowie grudnia 1865 roku i dnia ^  '=: 
14. listopada 1866 znajdowała się jnż daleko po 
za punktem przecięcia obu kolei.

Jeżeli zatem kometa 1899 ukaże się przed 
połową października — a zobaczymy ją  pn raz 
pierwszy jako małą, okrągłą plamkę mglistą — 
to i tym razem już będzie daleko po za 
punktem krytycznym i ziemia nie będzie się 
znajdowała w niebezpieczeństwie.

(Cuc* dal n maUąpi).

OP-

£  *
r° pt

a
B



DZIENNIE POLSKI i  dnia 27. Cta rwca 1890 ri

SP

O
slM

mns

t  5

H i  
f i

I >  
I D
* 9
* d
>*
fisl

& aj  O

< 1
so*■

►

-3 »
a  £

*  =  e> «  .. jc

«8 o

»- Cd D. B

sząc się sym patia krajowców i opieką ustaw 
wolnego kraju . Znając jednak wielką różnicę, 
jak a  zachodzi między szlachetnym narodem wol­
nej Rumunjj, a  mięszaniną ras, podr yw ającą się 
pod jednoplemienność z obywatelami królestwa, 
pocieszamy się przekonaniem, iż głos czerniowie 
ckiego intryganta, pełen niedorzecznych kaln- 
mnij, nie wywoła w nich innego uczucia, jak 
ohyba tylko uczucie — pogardy*.

Z pamiętników Sadyka-baszy.
(_Drugt korpus rosyjski. — Przygodny poeta.)

Gwardja wyszła, a na jej miejsce przybył 
do naszego krain  drugi korpus, składający się 
z trzech dywieyj piec&oty, artylerji i czterech 
pułków huzarów, pod kom endą' jenerała p y ­
choty. hrabiego Pahlena II., żonatego n Orłową- 
Denisową. Korpus ten powracał z Turcji, a car 
Mikołaj I  miał zamiar odbyć jego przegląd w 
Kodni.

H rabia Pahlen był prawdziwym potomkiem 
ryoerzy mieczowych; ogromnego wzrostu, tłusty, 
przypominał sobą tych rycerzy, z ogromnemi 
tarczam i, o których mówią w pieśniach, że gną 
iudzi, jak  patyki, łam ią mury kamienne, jak 
plecionkę z chrustu; lubił zjeść i wypić, był 
bardzo gościnny i uprzejmy, lubił towarzystwo.

H rabina była to uosob >na dobroć, dosko 
iiale wychowana, bez pamięci kochała swój ro- 
drinuT Don i wszystko, co nosiło nazwę kozaka. 
Przedstaw ił mnie jej jej siostrzeniec, a przyjęto 
mnie w ich domu jak  swego. Bywała często w 
H dczyńcu  i przebyw ała po k ilka dni z memi 
siostrami. H ra b in a , mająca podówczas około 
pięćdziesięciu lat, lubiła słuchać historii koza- 
czyzny i śpiewu dum ek kozackich, k tóre śpie­
w ają kozacy, przygrywając na te* 'banie.

Najczęściej przyjeżdżała z nią żona naczel 
n ika korpuśnego sztabu, pułkownika Rennen- 
kampfa, uderzająco piękna blondynka, młoda i 
sentymentalna. Huzarzy, jak  zwykle wa^ogło- 
wy, mówiły te  jest to kobieta z tęgim chara­
kterem , poni< aż jest wierną mężowi.

W  korpusie tym nie było prawie Polaków, 
bardzo mało Małorusów, a nawet Wielkorusów. 
W izysoy wyżsi oficerowie byli po większej części 
ITinlandozycy lub nadbałtyccy Niemcy, niżsi z > 
pochodzili z guberni) północnych, lub też byli 
T atarzy. Pułki były  wzorowe, wyróżniały się 
dokładnością w szyku i zyskały sławę wojenną. 
Zwano ich u nas warneńskimi lwami i mówiono
0 nich, że w imię cara Mikołaja zemśuili się za 
śmierć W ładysława H I ,  W arneńczyka, króla 
polskiego.

Z korpusem tym ani obywatele, ani mie­
szczanie me mieli żadnych sprzeczek, dla tego, 
że był on wzorowym, co do porządku, subordy- 
nacji i akuratności w spłacam u długów; wiał 
od niego j r  -iś chłód i nie mieliśmy dla niego, 
nie mówię już, takiej sympatii, jak  dla gwardji, 
dla tego, że to była sympatja braterska, ale 
nawet takiej, jak  do trzeciego korpusu, tego 
zbiorowiska szalouych hulaków. Być może, iż 
pochodziło to stąd, że korpus ten, przyszedłszy 
na miejsce gwardji, nie mógł pod żadnym 
względem wytrzymać z nią porównan a i wy­
wierał na miejscowych mieszkańców takie wra 
żenie, jak włoskie w.no. chociaż dobre, po 
szampańakiem.

W  tym czasie powrócili do swych majątków 
Tadeusz W alewski i W incenty Tomh.ewicz, za­
mknęli się w swych domach i zaczęli się zajmo­
wać goi iodarstwem, odgrywać rolę gospodarzy
1 domatorów.

Ignaoy Strumiłło sapraszał do gry  w wista, 
w bostona, w pikietę, a nawet w marjasza.

— Zagram y póki czaa ; byłem  w Oczer- 
stianej i zdaje mi się, że prędko będzie nem już 
nie do gry, chyba że zagram y w sztosa i to na 
siodle, jak  bywało w czasach konfederacji, lub 
w czasach, gdy służyłem w ułanach.

Ignacy Strumiłło służył kiedyś jako rotmistrz 
w austrjackim  pułku ułanów arcy księcia Karola, 
i z  tej służby pozostały mu szabla i ostrogi, 
k tóre u ra z  kazał wyczyścić.

Po całej okolicy rozległa « ę  wieść, że p re­
zydent Elizeusz Piotrowski, stary  przyjaciel ro­
dzin W alewssich i Earwickich, many jurysta, 
przy goto wuje dow od/ i wszelkie dokumenty do 
owładnięcia ziemiami ruskiemi na zasadzie s ta ­
tutu litewskiego, piraw* magdeburskiego i ustaw 
pru ikich w starodawnej Polsce. Pr*ecież na to 
istnieje prawo, aby ludzie stosowali się do niego 
i nie dopuszczali do gwałtu. A poeta Konstan- 
cjusz w dzitń  i w nocy tworzył długą odę na 
eześć Tadeusza, ale nie Kościuszki, tylko W ale­
wskiego.

Przychodziło mu to z łatwością, ponieważ 
w swoich papierach znalazł bruljonj ód do T a­
deusza Kościuszki i do Tadeusza CzacL ego — 
wsaystk e do Tadeuszów; przeróbka szła nieźle, 
zaehodziłu jednak  trudność, co postawić na miej­

sce „Racławic, Dubienki i Maciejowic ?“ N are­
szcie w staw ił: „Gonczarychę, Perepotową Moszłę 
i Jańcze nad Dnieprem — tam się odznaczył 
Tadzio."

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. ________

Diariusz lwowski.
S o b o t a  27. czerwca.
0 godz. 3 popoł. na torze cetaer.wskim wy­

ścigi konne gal. Tow. chowu koni.
0 godz. 8. wieczorem w teatrze letnim „Doktor 

z musu" Moliera. Szósty występ M Frenkla.

Kalendarz Sobota (27.): Władysława kr. — 
Wschód rłoóca o godzinie 4. minnt 7, zachód o 
gsduiire 7. minnt 58.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacze), dzikie gęsi i dzikie kaczki.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 

raki (samos) 16 cm. długości, lipienie, głowacice, 
iwinki, wyrozuby, czopy, sandacze.

Wybór prezydenta miasta, oraz dwóch wice- 
prezjdentów, odbędzie się 4. lipca, we czwartek o 
godzinie 6 wieczorem.

Korporacja szewców lwowskich, na zaprosze­
nie cechu berneńskiego, wysyła dwóch delegatów na 
wieo szewców do Berna, w sprawie dostawy obuwia 
dla o. i k. armji. Wiec ten odbędzie się dnia 29. 
czerwca r. b.

Założenia szkoły wojskowe] we Lwowie. 
W uchwalonym świeżo przez delegaoje preliminarza 
wydatków zwyczajnych budżetu ministerstwa wojny 
na rok 1837 znajdnje się pozycja 73.704 zł. na za­
łożenie dwu nowych (piętnastej i szesnastej) szkół 
kadeckich dla piechoty, a to w celu pozyskania sił 
dla pomnożonej obecnie l:ciby oficerów stinu c yn- 
nego Jedna z tyoh dwu nowych szkół stanie we 
Lwowie, a to nie dopiero w roku przyszłym, lecz 
przynajmniej w oręści, już w jesieni rokn bieżącego. 
We września roku bieiąoego będiie tedy otworzona 
dla kandydatów klasa pierwsza, a w jesieni roku 
przyszłego szkoła uzupełniona będzie kursami wyż­
szymi.

Polskie gimnazjum w  Cieszynie zwidzał — 
pomiędzy innemi instytucjami — w d. 16. bm. szef 
rządu krajowego na Szląskn, hr. Clary Aldringen; 
przysłuchiwał się nauce i w k o ń c u  w y r a ż a ł  
s i ę  z w i e l k i e m i  p o c h w a ł a m i  o k i e r o w n i ­
c t w i e  t e g o  z a k ł a d u .  Tegoż dnia przyjmował 
u siebie na posłuchaniu polskich posłów Cienciałę, 
dr. Michejdę i ks. Świeżego i omawiając z nimi 
stosunki polskiej — zwłaszcza rolniczej — ludności 
na Szląsku, przyrzekł im, że nietylko słowami, leoz 
i c z y n a m i  b ę d z i e  p o p i e r a ł  wszystkie 
nprawnione żądania Polaków. — Donosi o tern czeski 
Tygodnik Opawski.

DziBlny cyklist7. Przez dzień onegdajszy bawił 
w Krakowie p. Teofil W. Kościółek z Buffalo w 
Ameryce. P. Kościółek zatęskniwszy za krajem ro­
dzinnym, przybył doń po dłuższych latach nieby- 
tnośei, odbywając większą część podróży na kole. 
Wcz- raj udał się miły gość do miasteczka rodzinnego 
Tyczyna (koło Rzeszowa), gdzie mieszkają jego 
rodzice. P. Kośeiołek wyjechał z Buffilo dnia 28. 
maja r. b. Z New Yurkn ndał się morzem do 
Rotterdamu. Duia 11. b. m. siadł na koło i przez 
Holmdję, Hanower. Migdebnrg. Berlin, przyjechał 
do Poznania. Poświęciwsiy dzień jeden pamiątkom 
Poznania, wytrwały cyklista udał się przez Wro­
cław, Myślenice do K akowa. P. Kościółek zamierza 
zabawić w Galicji dłuższy czas. W Ameryce po­
wodzi i d  się dobrze, jest buchhalterem wielkiego 
przedsiębiorstwa handlowego w Buffalo.

T em p in tu ra  Barometr Opada.
Na dzis zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 

itechnicznej: Najwyższa temperatura ~\- 22 8 C , 
najniższa -f- 14'4°G.

Opad deszozu wynosił 4 5.
Transport jeń;ÓW. N\dszedł do Włocb List 

jednego z jeńców, przebywających wraz z 1 500 
towarzyszami w Addi-Sababa. Poohód ich do tej 
miejocowości trwał dwa miesiące. Przez całą drogę 
ca pożywienie służył im surowy albo suszony ję­
czmień. Przybyli na miejsce całkiem nadśy, z po- 
krwawionemi nogami Jeńcy mają byó użyci do bu­
dowy nowego pałacu Manelika.

w  sprawie gminy Jaworów przeciwko mini­
sterstwu oświaty, o ponoszenie kosztów na utrzymanie 
szkół Indowych miejskich w Jaworowie, orzekł try­
bunał administracyjny, że decyzja ministerstwa 
oświaty, o ile dotyczy obowiązku gminy przyczyn a- 
nia się do płao nauczycielskich po 1877 rok zostaje 
uchylona, gdyż z ustawowego punktu widzenia grniua 
Jaworów nie może być po<iągana do podwyższenia 
opłat wstecz obowiązujących. Ponieważ gmina pro­
siła o otwarcie 4-tej klasy szkoły ludowej z tą 
uwagą, że do odnośnych wydatków może się przy­
czynić tylko daniem lokalu, przeto po zatwierdzeniu
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BEZ WYJŚCIA.
PO W IEŚĆ

J u l i u s z a  M a r y .

(Dokończenie )

Chciał zgnieść, sduiić ten obras ohydny 
aie M arja Anna ugodzona widokiem tym w samo 
■erco, spostrzegła go i zrozumiał i...

Podeszła do niego, położyła ma rękę na czo­
le i pochyliła k a  sobie tę głowę ukochaną pełną 
szlachetnych myśli, ale k tóra zbyt wiele racho­
w ała na swoje siły.

Na jej widok, Maks wydał okrzyk rozpa­
czy, ona zdobyła się na uśmiech i w milczenia 
pocałowawszy go w oczy, w te oczy, które wi­
działy nieszczęsny obrrz spr. wcy złego, odeszła 
na palcach, jakby nie chcąc mu przeszkadzać, 
i wróciła do -wego pokoju, gdzie zam knęła się 
na  klucz...

Maks choąc się pierwej uspokoić i wrócić 
do równowagi pozwolił jej odejść samej. Poszedł 
do ogrodu i prze- godzinę b łądził wśród drzew 
ogołoconyoh z liści, z których od czasa do oza- 
su pod wpływem promieni słonecznych spadały 
kłęby śniega... Powróciwszy do domu zapytał 
o Anusię. N ikt nie widział młodej kobiety któ­
ra  dotąd nie dzwoniła jeszcze. Nagle zaniepoko­
jony, poszedł szybko do jej pokoju.

Zapsf ał.
    ■ .... •

N ikt mu nie odpowiedział...
P chnął drzwi....
Marja-Anna leżała na łóżku, z rękam i zło 

żonemi na krzyż i palcami wykrzy wionemi przed 
śm iertn/m  bólem. .

Tw ara była żółta, a oczy szeroko otwarte 
zapadnięte, otoczone ogromną czarną obwódką.

Maks z krzykiem , z krzykiem  strasznym , 
zwierzęcym rzucił ?>■) ku n ie j:

— Anusiu ! Anusiu !
Ale Anusia pow iedziała: „ Ja  teg i nie prze­

żyję". I  um arła... s oczyma szeroko roztwarterai 
w których na wieczne esasy zastygła bezmierna 
rozpacs, wpatrsonemi w nicość swoich m arreń ..

I  kiedy umysł jego szalały z trwogi pojął 
nareszcie straszną prawdę, M aks pochwycił 
z objęcia m artwe jej ciało i okryw ając je poca­
łunkami zaw ołał:

— Nieszczęsna I J a  cię kochałem ! ja  cię 
kochałem 1

Na stole leżała ćw iartka papieru, a na niej 
kilka wierssy skreślonych ołówkiem...

Maks zobaczył ją, pochwycił z pospiechom.
D la niego ani słowa 1
K artka zawierała następujące wyrazy nie 

zdradzające w zruszenia:
„Dla m?go brata D an ie la :
Z-gnam  cię... zostawiam ci Klctyldę...
Odnajdziesz mnie w n ie j ..
Miałeś słuszność...
Jego miłość zabiła mnie."

K O N I E C .

tej ofiary, nie można było pociągać jej do innych 
świadczeń.

Qo szeregu kongresów przybywa jeszcze jeden, 
jakiego chyba dotychczas nie było. Będzie to mia­
nowicie kongres nauczycieli tańoa, zapowiedziany w 
Hamburgu na dzień 6. lipca r. b. Przedmiotem 
obrad mają być, międi-y innemi, nowe tańce sa­
lonowe.

Niezwykłą pamiątkę ze spuścizny po głośnym 
tragiku Rossim otrzymało muzenm w Lizbonie. 
J6st to złoty zegarek kieszonkowy, ctrzymany podczas 
gościnnych występów w Lizbonie od króla portugal­
skiego don Ludwika. Zegarek ten pewnego dnia 
stanął o godzinie trzy kwadranse na dziewiątą. — 
Był on regularnie na&ręcany i maszynerja szła, lecz 
wskazówki stały. „Stało się jakieś nieszczęście" — 
rzekł Rossi do głośaej Wirginjl Mazini. — „Prędzej 
wpadł tam jakiś proch" — odrzekła, śmiejąc się. — 
„Nie, to nieszczęście" — twierdził Rossi. I w dzień 
później dowiedziano się, że nieszozęście zdarzyło się 
istotnie. Król Ludwik, od którego Rossi otrzymał 
zegaiek, nmarł dnia poprzedniego o godzinie trzy 
L .radransa na dziew>ątą. Rossi zapisał zegarek ten 
muzeum w Lizbonie.

Deszcz słony. W stanie Utah, w styczniu br., 
jak donosi N aturę , padał o3obliwy deszoz, utworzony 
bowiem z wody słonej, która zalała obszar około 
150 kim. długośoi. Odzież osób, deszczem tym zmo 
czonycb po wyschnięcia pokryta była plamami, jak­
by wapiennemi, a szyby w oknach były plamami 
temi tak upstrzone, że stały się nieprzezroczyste. 
W jednej okolioy obliczono, że na obszarze kwadra­
towej mili angielskiej woda złożyła na gruncie trzy 
tony snbstancji obcej. Deszcz trwał około dwóch go­
dzin, a gdy grunt słońce wysuszyło, był powleczony 
skorupą substancji białawej, która dopiero przez 
obfite ziewanie wodą spłukać się dała. Mieszkańcy 
wytłumaczyli sobie zjawisko to - wyjątkowe żywem 
ulatnianiem się wody jeziora Słanego, wiadomo wszakże, 
że ulatnianie takie bynajmniej soli nie porywa, a 
para wydaje wodę czystą. Prawdopodobnie też nie 
był to deszcz słony, ale raczej pomię3zany z pyłem, 
czyli kurzem zwykłym, mówiono zaś o soli z pozoru 
tylko, nie zaś na podstawie dokładnego zbadania; 
kurz był zapewne zmieciony z powierzchni ziemi 
przez wiatr, mógł byó zresztą nieco słony.

Bunt więźniów, Donoszą z Lincu: W zakładzie 
karnym Garsten urządzili bnnt więźaiowie. Wysłano 
tam dwie kompanje strzelców.

Działanie nosy polanej. Andres, śmiały eks­
plorator, o którego »yrnszeniu z Gotheabnrga do 
Spicbergn donosiliśmy, w r. 1882 był uczestnikiem 
szwedzkiej wyprawy meteorologicznej, która pod do­
wództwem dr. Ekhnlm udała się na Spieberg i tam 
przebyła zimę. Gdy po długiej nocy polarne) dzień 
wreszcie zaświtał, podróżnicy spostrzegli, że twarze 
ich mają barwę zielonkowatą. Chcąc się przekonać, czy 
to złudzenie, czy też skutek długich ciemności, An- 
dićs przez cały miesiąc przebywał w podziemnym 
baraku. Po upływie tego czasu miał twarz jeszcze 
bardziej zieloną, zaś to rarzysze jogo, pod działaniem 
słcńoo, odzyskali przyj odzoną barwę skóry.

Straszny dramat rodzinny roiegrał się w Ber­
linie przy PriDgerstrasse. Zamożny niegdyś restaura­
tor, Banmbach, właśoioiel dawniejszy lerlińikiego 
„Krystallpalastu", podupadły majątkowo, przeciął j 
sobie nocną porą żyły w ręce, a następnie odkręcił 
wszysłk:e kurki gazowe, ażeby całą rodzinę, złożoną 
z żony, trojga dzieci i siostry żony, pozbawić życia. 
Policję listownie zawiadomił o swym zamiarze, gdy 
tedy zrana przybyła do jego mieszkania, niestety, 
już tylko była w stanie stwierdzić czyn dokonany. 
Siostra żony była trupem, resztę osób udało się 
przywołanemu lekarnowi, rodakowi naszemu, drowi 
Liszewskiemu, do życia przywrócić, grozi jednak 
wszystkim poważne niebezpieczeństwo.

Drugim wicedyrektorem gal. banku hipote­
cznego we Lwowie miauowała oKgiaj rada nadzor­
cza tej instytujji dra Jakóba F r u s h t m a n a ,  a- 
dwokiita z Drchobjcza. Pojadę tą zajmował, jak 
wiadomo, zmarły przed kilku nresiąeami dr. Eiwin 
Herschman.

Wyścigi konne, rozpoczęte w dniu ooeg^ajszym, 
wpłynęły, jak corocznie, na ożywienie zewnętrznej 
fizj gaomji mia-1 >. Od dwóch dni już w śródmieściu 
Lwowa wre i kipi, po ulicach przelatują co chwila 
prywatne ekwipaże, cd których rażąco odbijają nasze 
„fiakry" i dnożki, cukiernie i restauracje pełne są 
obcych twarzy, a tsatrowi prrybyły w sukur3 świeże 
żywioły, sprsguione widoku kulis i bulki suflera. 
Zielony karnawał dopisał zatem w całej pełni.

Małą wieżę Babel miel.śmy ouegdaj na torze 
cetnerowskim, dz eki wyś igom, które zazwyczaj 
spiowadzaą ze sobą całą faUngj różnojęzycznych e- 
lementów sportowych. Zabawna scena rozegrała się 
mianowicie u studni wyścigowej su trybunom . Czte­
rej dżokieje: Anglik, Niemiec, Rium i Węgier
chcieli równocześnie distać s.ę do rzeźwią ego źródła, 
ponieważ j- dnak stanęło temu na przeszkodzie fizy­
czne prawo nieprzenikliwośei, a w do dat. u żad.-n z 
tych obywateli nie mógł diugicg> zrozumieć, powita­
ła czterojęzyozna kłótnia, która ku wielkiej uoiesze 
obecnyeh tam osób trwała kilka minut.

Samobójstwo. W laska na Pohulance znale 
ziono onegdaj powieszonego mężczyznę, lat około 25. 
Z czapki wnosić można, iż musiał być sługą kolejo­
wym. Samobójca, jak stwierdzono, wisiał około 24 
godzin. Przy sposobności tego wypadku pokatafo się 
po raz niewiadomo już który, jakich znakomitych 
derużkarzy L®6w ma szczęście posiadać. Oto gdy 
lekarz ze stacji ratunkowej ohciał się udać na miej­
sce wypadkn i w tym celu wezwał dorożkarza nr. 
nr 293, automedon teu odmówił jazdy i dopiero po 
długich pertraktacjach zdecydował się na heroiczny krok 
pojechania na Pohulankę, choąc jednak w jasiśkol- 
wiek sposób dokuczyć pasażenwi, jechał zwolna 
noga za nogą, tak, iż zwykła „tura" fjakierska za­
mieniła się w prewdziwą podróż.

Wści9kły pies Spacernie po Lwowie w dalszym 
ciągu zupełnie spokojnie dzięKi rozozulającej istotnie 
tolerancji organów miejskiej, które dopiero wczoraj 
zdążyły wydić nakaz przymusu kagańcowego. Tymcza­
sem onegdaj właśnie miał pokąsać ów pie3 dwoje ludzi: 
Izaka Nassa na ul. Bóżniczej i Jędrzeja Rutkowskiego 
w rynku.

Zakaz istnieje, a z nim rozpoczyna się hyolo- 
wskie żniwo. Otóż prosilibyśmy magistrat o pou- 
ozenie publiczności, w których godzinach hyclom 
woluo się włóczyć po mieście i urządzać harce ku 
uciesze i zbudowaniu gawiedzi ulicznej. Jakieś 
przepisy pod tym względem p zecież .stnieć muszą 
i nie rozumiemy, dla czego trzymane są w tajemnicy. 
A możeby też towarzystwo opieki nad zwierzętami 
zechciało wyręczyć w tym względzie magistrat i od­
nośne przepisy podać do wiadomiAń publiozaej, jak 
również objaśnić, jakie są obowiązki Żołnierza poli­
cyjnego, który zwykle z olimpijskim spokojem przy­
patruje się rakarskim harcom i znęcaniu się nad 
biednemi zwierzętami, a już zupełnie sobie z tego 
nic me robi, że ten Inb ów hycel uwija się za 
psem po trotuarze, w brutalny sposób roztrącając 
publiczność.

Jeszcze jedno. Ów „wściekły" pie3 uwija się 
po mieście już od kilku dni, a nie można go jakoś 
schwyt&ć. Wygląda to bardzo na fabrykację „wście­
kłych" psów ad usum  rakarza.

Obłąkanego Aleksandra Piasta ze Złotego w 
gubernji kieleckiej, siodlarza, lat 42, zamieszkałego 
w Krakowie, oddano oaegdaj do zakładu kulpar- 
kowskiego.

Tajemnicze zniknięcia. Kapcowa z Winnik 
i Anna Silberstein przyjechała z czteroletnim synkiem 

do Lwowa i zostawiła go na furze na placu Targo­
wicy zbożowej, sama zaś poszła do miasta za inte­
resami. Gdy wróciła, chłopaczka już nie b"ło — 
znikł bez wieści. Miał na sobie czarny słomkowy 
kapelusz i perkalowe ubranie.

Aresztowań 6 Chmielowskiego. Od osoby przy­
byłej z Warszawy dowiaduje się Czas, że Piotr 
Chmielowski, przytrzymany przez kilka dni w biurze 
gubernialaego urzędu żandarmskiego w Warszawie, 
został wypuszczony na wolną stopę aż do ukończenia 
śledztwa, które, jak już z dotychczasowego toku ba­
dania wynika, zakończyć się musi zupełnem nwol- 
nieniem p. Chmielowskiego. P. Chmielowski wyjeżdża 
w tych dniach, jak co roku, do Zakopanego dla po­
ratowania nadwątlonego zdrowia.

Aresztowanie Chmielowskiego było całkiem przy­
padkowej spowodowane przejęciem u osoby areszto­
wanej w Lublinie listu, w którym była wzmianka 
o Chmielowskim. Umysły w Warszawie były z po­
czątku aresztowaniem tein bardzo poruszone, obecnie 
jednak uspokoiły się zupełnie, zwłaszcza gdy się 
dowiedziano, że Chmielowski juz wypuszczony i że 
wcale nie był do cytadeli zawożony.

Strejk fakirów. Śpiący fakirzy na wystawie 
budapeszteńskiej urządzili także strejk, i ani rusz 
nie chcą za-ypiać, a to z powodu, iż dyrekcja „Sta­
rej Budy" nie chciała uwzględnić ich ponownych 
a zbytnio wygórowanych żądań.

i wszyscy poprzedni, 
w pojedynka, który

Oilol ctaiottt zęby przed piuchuieitiem.
* Slub dr. Tadeuza G a b r y s z e w s k i e g o  z 

panoą Lsontyuą W e i g e l ,  córką Ignacego i Jadwigi 
z Gołąbów, odbędzie się w kościele św. Ant>niego 
we Lwoyrie w dniu 4. lipca b. r. o godzinie 8. 
wieczorem.

* Walna zgromadzania żółkiewskiego oddziału 
Towarz. pedagogicznego, odbędzie się d. 5. lipca 
w Wielkioh Mostach.

* Zjazd kolei.lAs (I. Wszystkich kolegów, którzy 
w r. 1876 złożyli egzamin dojrzałości w dziś już 
nb istniejącej wyższej szkole realnej w Jarosławiu, 
wzywan-y do zjazdu w 20-letuią rocznicę naszego roz­
łączenia się do Lwowa na dzień 12. lipca. Punkt 
zborny hotel Imperial ul 3 Maja o godz. 10. rano. 
Juljusz Cybulski, Konrad Kulh, Mieczysław R ó ­
żański.

* „Szkoła ludowa." Zjazd i zwyczajne walne 
zgromadzenie Tow. „Szkoły lulowej", odbędzie się 
w Przemyślu d. 4. i 5. lipca.

* Wystawa robót I rysunków uczenie szkoły 
wydz.. im. królowej Jadwigi, craz połączonych z nią 
kursów praktycznych, otwar ą będzie 28 i 29. bm , 
tj. w niedzielę i w pooieaziałeK od godz 9. rano 
do 2. w południe.

* Podziękowanie. Gmina Podwołoczyska skłida 
podziękowanie hr. Michałowi Baworowskiemu, wła­
ścicielowi Podwołoczysk za bezinteresowne odstąpienie 
gruntów pod budowę szkoły i strażnicy pożirnej, oraz 
darowanie pięknego domu wraz z obszernym ogrodem 
na pomieszczenie rz, kat. plebana, wreszcie za przy­
czynienie Się hojnym datkiem do utworzenia stałej 
dotacji dla rz. kat. probostwa.

Starzec, kaleka ociem niały ,  więzień  a tanu ,  wy­
gnaniec ,  i były w łaśc ic ie l  dóbr  K ró les tw a  Polskiego, 
c ie rp iący  s i lny  reuiuiuyzin, otrzymawszy 80 bezphft iyt!i 
k ąp ie l i  w zakładz ie  leczn iczym  J a śn ie  W go bar.  Bru- 
m ekiego  w L ubien iu ,  lecz bez wszelk ich  warunków do 
iy thk ,  apruSfc ł itoś ńwyeh  rodaków o łaskawe d a tk i  
celem um ożliw iania  u t rzym ania  w ez.isio k u racy  nym 
Ma zam iar  w yjechać  po połowie czerwca.  L»3kiwe d a tk i  
p izy jm ujo  Adm inis iracja .

Składki Bi ceia użyteozneioi pubiicr.isj lub aa- 
rodowe:

D l a  H u m n i c k i e j  nadesła ł  p. W. N  3 zł
Zmarli.
W  Zagórzu powiacie bredzkim zm arł  nagle  Jan  

Duklan S ł o n e e k i ,  poseł nr sejm k r a jm y

Markiz de Morós.
Podaliśmy już wiadomość o trńgiczuym zgo­

nie m arkiza ds Morćs podczas wyprawy afry 
Kańskiej. Była to postać niezwykła i warto jej 
poświęcić trochę awsgi, tembardzioj, żc l^ g .ą  
się tendencyjne plotki o nim w rodzaju tej np., 
że był anarchistą i aw antarnikicm, który, sta- 
wszy się niemożliwym w Paryża, poszedł szu­
kać przygód vi dalekich krajach.

Antoni książę Manca de V ałlombrosa, m ar­
kiz do Morej urodził się we F rancji w r 1858. 
Do szkoły Saint Cyr wstąpił w r. 1877, stam ­
tąd przeniósł się do Lammour, zkąd wyszedł w 
stopnia podporucznika pierwszego pułku kirasje- 
rów. Fo pięcia larach służby wojskowej podał 
się do dymisji, którą otrzymał z nominacją na 
oficera rezerwowego 22. p a łk a  dragonów.

W r. 1882 ożenił się w Cannes i wraz z 
żoną wyjechał do Ameryki Północnej. Po dłuż­
szym pobycie na achodzie, gdzie stndjował sto­
sunki handlowe- udał się do staua D akota i 
tam  przez pięć lat zajmował się kolonizacją i 
hodowlą bydła. Tam  to po raz pierwszy markiz 
de More3 zetknął się ze spekulantami żydow­
skimi i zmusił ich do zniżenia ceny mięsa o 30 
procent. Wówczas wszyscy wielcy spekulanci 
zmów li się przeciwko niemu. Na 2 200 rzeżui- 
ków, biorących udciał w zmowio, było i  800 
żydów

Marer został doprowadzony do upadku : po 
\ uregulowania wscystkich swoich interesów, zmu- 
| szony był wyjechać do stanu Montana. W  kilka 
j miesięcy później opuścił Amerykę i udał się do 

Indyj. Stamtąd, za radą p. Gableta, ówczesaego 
ministra spraw zagranicznych, przeniósł się do 
Tonkicu, gdzie powierzono mu misję urzędową. 
Po upadku gabinetu Gobleta powrócił do F ran  
cji. W  r. 1891 za rozmaite broszury antisem ckie 
został skazany na trzy miesiące więzienia. W roku 
następnym powstał dziennik antisemiebi L a  L i­
brę Parole. Morśs zostuł jednym z pierwszych 
jego współpracowników i ogłosił szereg artyku­
łów przeciwko Rotsayldowi, które swego czasu 
zrobiły wielkie wrażenie. T aka kam panja prze­
ciwko wszechpotężnemu bankierowi z natury 
rzeczy musiała mu przysporzyć mnóstwo nie­
przyjaciół. W  pierwszej chwili po ukazania się 
głośnych artykułów ataki na Moreją były nie 
zwykie gwałtowne

O dpierał je też jadae po drag ch, posyłając 
sekundantów oszczercom. R sdaktor N ation , ayd 
Droyfujs, został prz-cz niego raniony w pjjadya- 
ku  na pistolety.

Izaaka zabójcę Fourmiesa, ranił następnie 
również w pojedynku trzem a cięciami szabli.

Kapitan Mayer, żyd jak 
został przez niego zabity 
pozostał sławnym.

Pojedynek ten odbył się dnia 23 lipca 1892 
roku. W skutek tej sprawy Mores wraz zi 
świadkami stanął przed sądem, lecz został unie­
winniony.

Po tem wszystkiem zapał żydów ocLłódł 
cokolwiek i Moi ós mógł dalsze artyku ły  pisać 
już w spokoju. W ostatnich czasach Morej us 
nął się trochę z widowni politycznej i zaczął 
badać gorliwie kwestję bimetalizmu i występo­
wał ostro w interesujących konferencjach, odby­
wanych w różnych miastach Francji, przeciwko 
nienawistnemu wpływowi Anglji.

W reszcie upodobanie do życia czynnego 
i ruchliwego skłoniło go do przedsiębrania wy­
prawy w głąb Afryki, dokąd wyjechał trzy mie­
siące temu.

Uprzedzony przez rezydenta francaskiego 
w Tunisie, iż niepodobna przedostać się przez 
Saharę tunet ńską, Morćj zdecydował się udać 
drogą przez Gabes do E l Biod, ostatniego poste­
runku francaskiego w Algierze. Miał z sobą 
ośmiu ludzi, 45 wielbłądów i towarów za 40 000 
franków. Ekspedycja ta  była zyskowna, bardzo 
niebezpieczna, lecz zarazem wybornie zorganizo­
wana. Przybywszy do E l Qaatia, spotkał tam 
tuaregów z plemienia Asdżer, którzy wy lerswa- 
dowali mu, by odesłał eskortę i wielbłądów, po­
chodzących z Tunika, a natomiast zgodził ludzi 
miejscowych i postarał się o miejscowe wielbłądy. 
Mcres zgodził się na propozycję, lecz w dalszą po­
dróż puścił się dopiero d.8. czerwca, gdyż do tej pory 
zwlekano z dostarczeniem wielbłądów. Zaledwie 
ujechali parę kilometrów, trzech tuaregów rzuciło 
się z dobytemi szablami na More :a, jadącego na 
czele karaw any. Napadnięty pierwszego zabił 
z rewolweru, dwaj pozostali uciekli. Jednocześue 
dwa oddziały, złożone z tuaregów i kombasow, 
rzuciły się na karawanę. Mores bronił się boha­
tersko do południa, czyli, że walka trw ała naj­
mniej cztery godziny.

Tuaregowie pozostali panami placu, podzie­
lili pomiędzy siebie tow rry i następnego dnia 
wyruszyli na południe. Więźaiowie, którzy zdo­
łali im umknąć, powrócili w d 10 czerwca na 
miejsce walki, gdzie rozpoznali dokładnie zwłoki 
m arkiza de Morći i czterech krajowców z jego 
orszaku.

Morei całe życie spędził w walce przeciwko 
ćydom i Anglikom i chociaż padł z ręk i bandy ­
tów pustyni tuaregó w, nio brak wskazówek, żi 
jego nieprzyjaciele pokryjomu przyłożyli rękę do 
tej zbrodni.

y ś c 1 .
Dzień pierwszy.

Lwów 25 czerwca.
Trzeci bieg o nagrodę antonińską 2000 

koron, ofiarowanych przez hr. Józefa Potockiego, 
dla trzylecuich klaczy i ogierów wszystkich kra- 
ów, dostarczył nieco więcej emocji. Meta wy- 
jnesiła okrło 3000 metrów. Od startu ruszyły 
cztery konie z czternastu mianowanych Z po­
czątku prowadziła bieg „Telimena" hr. Jan a  
Tarnowskiego, przy semym końcu jednak wy­
sunęły cię naprzód ,Kordian" p. Józefa Krzy- 
sztofowicza i „D em ater" Józefa Gkiyokiego, sta­
czając ze s..ba zaciętą walkę, z Której osta­
tecznie zwycięsko wyszedł „Domater", chociaż 
tylko o pół głowy przesadził współzawodnika. 
Totalizator płacił 7 zł. za 5 i 15 zł. za 10.

W  czwartym biegu sprzedażnym handicap
0 nagrodę tow. 2000 koron, z których 1.600 
pierwszemu, 400 drugiemu koniowi, z dwunastu 
mianowanych stanęło n starta  pięć trzylatków : 
„Actionfir" rotm. Brzozowskiego, „Kominch" p. 
Schindlera, „Porhaps" p. Alfr. Mysłowskiego, 
„Trzynasta" hr. J  Tarnowskiego i „H rabianka" 
p. Feliksa, Scaeighiny. Bieg prowadziła przez 
całe okrążenie torn „H rabianka", dopiero przed 
samą metą w yparł ją  aa stanowiska „Kominek"
1 wziął pierwszą nagrodę. Totalizator płacił za 
5 zł. 7.

Bieg piąty o nagrodę rządową II . klasy 
3000 koron, m eta 3.200 m., przeznaczony był 
dla trzyletnich i starszych ogierów i klaczy ga­
licyjskich, będących własnością członków tow.
0  palmę zwycięstwa ubiegały się trzy konie: 
p. Józefa Krzysztofowicza „ 4rrow ’a child", p. 
Schindlera „Biegun" i hr. J . Tarnowskiego „Za­
wad jaka". W calem pierwszem okrążenia pro­
wadziła bieg „Arrow’s child", dopiero w d rą ­
giem okrążeniu wysunął się na czo»’o „Biegun"
1 wierny swoje* nazwie ubiegł współzawodników. 
D ragi przybył Zawad jaka", ns ostatku „Arrow’s 
child". Totalizator płacił 6 za 5

Ostatni bieg był najbardziej interesujący, 
gdyż w grę wchodziły przeszkody. B ył to E o ł- 
towski bieg myśliwski o nagrodę 1000 koron, 
ofiarowanych’ przez hr. W acława Bawotuwskiego. 
Dla koni uroda onych w Austrji, a będących 
własnością członków tow. Meta wynosiła 3200 m; 
Od startu z 17 mianowanych koni rusty ło  7,' 
z których n&groaę zdobyła sobie po zaciętej 
walce klacz „Florence" rotm. Brzozowskiego pod 
por Fjbichem, prowadząc za sobą „Hardzinę" 
por. Jasińskiego i „P rezen t."  rotm. Jana br. Ho- 
heabuhla pod por. Kollerem. Totalizator płacił 
9 zł. za 5, 18 zł. za 10, 95 zł. za 25.

Korao powyścigowe prezentowało się woale 
pokaźnie, wśród pryw atnych zaprzęgów było 
kilka gustownych tarantasów. Fo obu stronach 
ul. ZyblikiewiczB utworzył się żywy płot ludzki 
dla przypatrzenia się wracającym  sportsmenom. 
Bohaterem dnia był p. Schindler, którego trzy 
konie wzięły pierwsze nagrody.

D zitń  drugi.
Lw6w 26. czerwca.

ZanosJo się dziś na bardzo brzydkie wy­
ścigi. Z brzaskiem dnia już nieboskłon powlókł 
się olbrzymią, ciemną plamą chmur, a od go- 
ds dziey *tej niemiłosierny deBzcz la ł z ma- 
łemi przerwami aż do południa. Około pierwszej 
złoty heljos przedarł .ę przez ołowianą oponę 
i rozpromienił horyzont. Było to jakby  alegory­
czne pendant do sportmeńskiej emulacji na turfie: 
wyścigi żywiołów nam ry Ostatecznie słońoe 
Utrzymało się „na placu", a ponieważ przez 
cały czas wiatr chłodził czerwcowe powietrze, 
tem peratura by ła wię i bardzo przyjemna i przy­
czyniła się do powodzenia dzisiejszego turnieju 
Publiczność zebrała się w takiej samej liozbio 
jak  wczoraj.

Program dzisiejszego popołuan.a składał się 
z czterech punktów, z których pierwszym był 
popis w skakaniu koni wierzchowych o nagrodę
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honorową (srebrny garn itur przyborów do pi e- 
nia, ładnie emaljowany) ofiarowany przez hr. 
Jnljusea Bielskiego. Skakanie odbywało się przez 
■ześć przeszkód, wysokich 1 mtr., szerokich 
250 cm., miernym galopem myśliwskim. Publi­
czność dla lepszego przyjrzenia się popisom 
przeszła gremjalnie, z wyjątkiem pań, na środek 
toru skąpiła się pod trybuną sędziów, wznoszącą 
się dumnie po nad olbrzymim placem wyścigów. 
W  popisie wzięło udział trzech poruczników: 
Zborowicz, Koziebrodzki i Gorayski. Nagrodę 
przyznano por. Zborowiczowi, który odznaczył 
się istotnie ogromną zręcznością.

Drugim z kolei by ł stop steeple chase o n a ­
grodę pięćdziesiąt dukatów w złocie i nagrodę 
honorową jeźdźcowi zwycięzcy. M eta około 
4800 metrów, czyli trzy okrążenia toru. Bieg 
ten przeznaczony był dla koni półkrwi w szy­
stkich krajów, które dotąd jeszcze żadnego biegu 
z przeszkodami nie w ygrały, a są własnością 
członków towarzystwa. Panowie jeździli »am 
Od startu, z 10 koni mianowanych, ruszyły 3, 
mianowicie: „Vitezna“ por. br. Dobrzańskiego, 
„Klingsor" podpor. Heintschel-Heinegga i „Non­
sens" p. Stan. Pieńczykowskiego. Bieg był 
mało interesujący, gdyż „Nonsens" palnął kapi­
talne głupstwo i w drugiem okrążeniu odmówił 
przeszkody, a „Klingsor", który od początku 
wysunął się znacznie na czoło, zmylił bieg, 
w skutek czego zwyciężyła z łatwością „V itezna". 
Totalizator płacił 11 zł. za 5.

Godzina 5. Zaczyna się trzeci z rzędu 
bieg myśliwski steeple chase o nagrodę 1000 
koron, gwarantowaną przez gal. Tow. chowu 
koni dla koni czteroletnich, wychowanych w Ga­
licji. Meta około 5000 mtr. Jestto największy bieg 
dzisiejszego dnia.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoa. teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w sobotę „Doktor z musu", komedja w 3 
aktach Molier’a. Szósty gościnny występ p. Mieczy­
sława Frenkla, artysty teatrów warszawskich. Z po­
wodu wyśńgów początek o godzinie 8 ; jutro w nie­
dzielę „Królewicz", komedja w 4 aktach E. Lubo- 
wskiego. Siódmy gościnny występ p. Mieczysława 
Frenkla. Początek o godzinie 8 ; w poniedziałek 
.Porwanie Sabinek", komedja w 4 aktach Fr. i P. 
Sohouthanów. Ójmy gościnny występ p. Mieczysława 
Frenkla Początek o godzinie 8.

(c) Z teatru. Gdyby się znalazł autor drama­
tyczny, któryby do napisanej przez siebie komedji 
wprowadził człowieka garbatego albo kulawego i 
z jego kalectwa wydobywał komiczne efekta dla roz­
weselenia galerj i, która, jak wiadomo, bywa bardzo 
niewybredną w tem, co się jej podaje i gotowa 
śmiać się nawet z własnej głupoty, niezawodnie 
WBzyscy poważni ludzie oburzyliby się i nazwaliby 
to środkom nieetycznym. Nerwowość jest tak samo 
chorobą, jak wszystkie inne i kwalifikuje się do ba­
dań lekarskich, nie do robienia wątpliwej wartości 
dowcipów, chociażby one miały wyjść z pod tak zna­
komitego pióra jak Sardou, to też powtórzona oneg- 
daj po całorocznej przerwie komedja powinna była 
wywołać w audytorjum raczej niesmak, niż zadowo­
lenie. Tak jednak nie stało się. Część publiczności 
z gorliwością, godną lepszej sprawy, oklaskiwała 
wszystk.e naciągnięte do nieprawdopodobieństwa sy­
tuacje, i których miało wynikać, że nerwowość wła­
ściwie nis istnieje w naturze, a wszyscy ludzie 
nt.wowi są hipokrytami, zmyślającymi chorobę dla 
pokrycia swojego egoizmu i skąpstwa. W  takim to 
grzechu literackim, popełnionym przez znakomitego 
pisarza francuskiego, jeżeli eię uie mylimy, co naj­
mniej przed laty dwudziestu, przyszło onegdaj wy­
stąpić p. Frenklowi w roli kapitalisty Tufftera. 
Sympatyczny gość nasz, podobnie, jak w ubiegłych 
latach, grał ją z całą artystyczną precyzją i łagodził 
tu i owdzie ostre, skarykaturowane przez autora kon­
tury postaci. Otoczenie grało poprawnie i bez zby­
tniej szarzy.

Tygodnika 'lustrowanego" nr. 25. wyszedł i za­
wiera następujące artykuły: „Małe stówko o ważnej 
kwectji“ p. Morawską." „Nuncjusz papieski w War-

„Ze Lwowa." „Faraon" p. B. Prusa. „Zezza wie.
sztuki" p. J. M. B. „Złote listki."

„W sieci życia", szkice i noweL przez Janinę 
Sedlaczkównę. Tomik, zawierajóoy 9 nowel pod po­
wyższym zbiorowym tytnłem, wyszedł nakładem re­
dakcji Gońca wielkopolskiego w Poznaniu. Oto ty­
tuły tyeh obrazków 1 szkiców: 1. „Z e g i p s k i e j  
n i e w o l i .  2. Zagrzmiała, runęła w Botlejem ziemia. 
3 Los i los. 4. Dziedziczna manja. 5. Sam widzisz 
Boże 1 6. Dla niej. 7 Na czarnym szlaku. 8. Do 
zgonn. 9. Doba nędzy. W cyklu tym nowele D o 
z g o n u  i N a  c z a r n y m  s z l a k u ,  napisane są na 
tle historycznem; pierwsza z czasów Kościuszki, dru­
ga z wojen kozackich, przypomina żywością obrazo­
wania dawniejszą opowieść tej autorki pn. R o z a c z e 
z a w i e r u c h y .  Inne nowele z tego cyklu wprost 
z życia wzięte, barwne, czasem o ciemnych kolorach 
obrazki i sceny rozgrywają się pośród maluczkich, 
wydziedziczonych; D z i e d z i c z n a  m a n j a  ma z. 
temat, humorystycznie wzięty upir, spotykany tak 
często w naszych czasach, w których to ludziska 
gwałtem rwą się do pisania choćby bet skry talentu, 
lecz jak Mantegazza twierdzi, wiek nerwowy, który 
i ambicji niewłaściwy nadaje kierunek, tego jest po­
wodem. Również humorystyczny, lecz zarazem rzewny 
jest L o s i 1 o 8, opiewający dzieje literata, prawdzi­
wie utalentowanego z Bożej łaski autora. D la  n i e j  
(dla Ojczyzny) dzieje się pośród słnchaczek uniwer­
sytetu na obcej ziemi. P. J. S ilaczkówna posiada 
dobrą markę i między autorkami Diody mi zaszczytne 
zajmuje miejsce. Polecić więc mażemy szczerze każde­
mu jej szkice i nowele.

- „Bitwa narodów." W panoramie lipskiej wy- 
tawiono nowe dzieło olbrzymich rozmiarów pendzla 

pp. Ottona Sindinga, Gustawa unkarrona i A. Blocha 
p. t. „Bitwa narodów pod Lipskiem w r. 1813." 
Dzieło to charakteru panoramicznego, noszące cechy 
prawdziwie genjalne, sprawia potężne wrażenie i 
Ściąga tłumy widzów. Z nadzwyczajną, łudzącą prawdą 
odtwarza .ono słynną, jedyną może w historji ludz­
kości bitwę, która poniekąd zdecydowała o losie Na 
poleona. Bierce w niej udział z jednej strony armja 
francuska w liczbie 150.000 żołnierzy przeciwko po­
łączonym armjom: rosyjskiej, pruskiej i austrjackiej 
w liczbie 300.000 żołnierzy, a z monarchów widać 
Napoleona I, cara Aleksandra I., Fryderyka Wilhel­
ma i cusarza Franciszka. Płótno to przedstawia okro­
pności wojny w całej jej wspaniałej grozie, z nad­

zwyczajną, łudzącą prawdą, a widz odbiera wrażenie 
imponujące.

Przedstawienie „Hrabiny" w Stanisławow e.
Donoszą nam stamtąd: Ku uczczeniu pięćdz esiąt-

letnieg jub:leuszu wystawienia pierwszej opery mi­
strza Moniuszki wykonało w dniach 21. i 23. b. m. 
w tutejszym teatrze imienia ALekrandra hrabiego 
Fredry, grono amatorów, przeważnie uczniów ‘owa- 
rzystwa muzycznego, operę jego „Hrabina". Śliczne 
to dzieło pełne swojskich za serce chwytających mo­
tywów, skrócone odpowiednio do małej sceny, zna­
lazło w dyletantach, ożywionych dobremi chęciami, a 
zamiłowanych w muzyce szlachetnego stylu, nadspo­
dziewanie dobrych wykonawców pod batutą zaszczy­
tnie znanego swego dyrektora p. M. M. Biernackiego. 
Ciężkie to było zadanie w przeciągu 2 1/, miesięcy 
wystawić operę nietylko pod względem wokalnym 
przedstawiającą dla dyletantów wielke trudności, ale 
i pod względem gry niełatwą.

Wynik był ten, że p. Biernacki trafną obsadą 
głosów i godną uznania pracą dokonał dzieła, prze­
chodzącego prawie siły amatorskie. Z akompania­
mentem dzielnie się trzymającej pełnej orkiestry 95. 
pułku pieohoty, popłynęły wspaniałe tony polonezów 
i rzewne dnmki Broni, interpretowane bardzo ładnie 
przez pannę S. Ch Rola „Hrabiny" owej clame de 
la grandę socićte, przypadła pannie W. Samb., 
której pierwszy występ w tak długiej i uciążliwej 
partji pozwolił podziwiać silny, wspaniale się zapo­
wiadający mezzosopran o wybitnie dramatycznym 
zakroju i rozległej skali. Partję Ewy, rozbawionej 
salonowej dziewczynki, śpiewała panna I. Cza., sta­
wiająca wogóle pierwszy kroi na deskach scenicznych. 
Krok ten wypadł nadspodziewanie dobrze tak pod 
względom opanowania części muzycznej, jak gry.

Partje męskie komiczne spoczywały w rękach 
pp. I. Chełm, (podczaszyc) i M. Jur. (Dzidzi) mając 
w nich wykonawców wychodzących już po za ramy 
dyletantyzmu. Role te odegrane zostały z humorem 
i swobodą rutynowanych artystów. Chorążego i Ka­
zimierza śpiewali pp I. Str. (basso cantante) i I. Fr. 
(tenor baryton), przyczem wykazali piękny, choć 
jeszcze nie wyrobiony materjał głosowy.

Kostj _my częścią z teatru skarbkowskiego poży­
czone, częścią nowo sprawione przez towarzystwo 
muzyczne i samych amatorów, godne były nawet 
wielkiej sceny. Chór męski śpiewał dobrze i gładko. 
Całe przedstawienie zrobiło bardzo dobre wrażenie 
i powinnoby zachęcić sympatyczne towarzystwo do 
dalszej pracy w tym kierunku

Szt'ika polska za granicą. We wrześniu z. r. 
donosząc o wyjeździe p. Reberta P o s e ł  t a ,  byłego 
Uuznia konseiwatorjum we Lmwie i w Pradze, w 
celu dalszego kształcenia się do Paryża, wyraziliśmy 
nadzieję, że rodak nasz wkrótce zabłyśnie w Paryżu 
wśród pierwszorzędnych artystów. I nie omyliliśmy 
się. Jak nam bowiem z Paryża donoszą, zaangażu- 
wany został p. Poselt do słynnych koncertów symfo­
nicznych Lamoureux pod względem doborus ił tak wy­
brednych, że tylko pierwszorzędni artyści do nich bywają 
dopuszczani. P. Pooelt, który przez cały rok bieżący 
pracował w konserwatorjum paryskiem pod kierun­
kiem znanego wirtuoza i profesora Garoina, zdobył 
sebie wykwintną grą swoją na skrzypcach nietylko 
p Klask i rozgłos w salonach paryskich, ale nadto 
uznanie takich mistrzi w jak słynny kompozytor i 
profesor Yiguier i dyrektor opery p. Daube Przepo­
wiadają mu świetną przyszłość.

JRada miasta Lwowa.
(Uzupełniający wybór 4 członków do komisji 
ck łryczn ej. — Weryfikacja wyboru radnego 

Soleskiego).
LWÓW 25. czerwca. Początek o godzinie 

7. wieczorem. Przewodniczy pzezydent pan 
M o c h n a c k i .  Miano przystąpić do drugiego 
głosowania nad wnioskiem ewentualnego zatw ier­
dzenia wyberu radnego prof. Józefa Soleskiego. 
Ponieważ referenta komisji weryfikacyjnej na 
początku posiedzenia nie było, zarządził p. pre­
zydent uzupełniający wybór komisji rozpatru­
jącej sprawę ewentualnego zawarcia nowego 
kontraktu  o kolej elektryczną we Lwowie, — 
mianowicie, czy gmina miasta Lwowa wejść 
ma w spółkę z firmą Siemensa iHalskegc,

Do komisji tej wybrano dodatkowo pp. dra 
Loewensteina, Cybulskiego, Rawskiego i dra 
Ciesielskiego.

Następnie przystąpiono do załatwienia spra­
wy weryfikacji wyboru p. Józefa Soleskiego.

Radny dr. P i ę t a k  stawia wniosek, aby 
nad kwestją weryfikacji p. Soleskiego, głosować 
jawnie i imiennie.

Przeciw temu wnioskowi przemawiali pp. 
dr. M aryański, dr. Weigel, dr. Ciesielski, Ciuch- 
ciński i referent dr. Byk, wykazując, że według 
statutu głosowanie musi być tajne kartkam i.

Za wnioskiem dra Piętaka przemawiali dr. 
Głąbiński, dr. M ałecki, dr. Marchwicki, dr. 
LoewenBtein, dr. Tabaczyński, Rewakow.cz

Wniosek dr. P iętaka odrzuciła rada 39 prze­
ciw 37 głosom. Przystąpiono tedy do tajnego 
głosowania kartkam i W ynik był następujący: 
Głosujących 82, absolutna większość 42 ; za 
unieważnieniem wyborów głosowało 41, za 
ważnością 39, białych kartek  oddano 2. Ponieważ 
wniosek nie otrzymał większości, przystąpiono do 
drugiego głosowi nja. Przy powtórnem głosowa­
niu oddano 79 b-a r<;ek, za unieważnieniem wy­
boru prof. Soleskiego głosowało 40, przeciw 39 
radnych. W y b ó r  p. J ó z e f a  S o l e s k i e g o  
z o s t a ł  z a t e m  p r z e z  r a d ę  u n i e w a ­
ż n i o n y .

Po załatwieniu tej sprawy prezydent p. 
Mochnacki poddał pod rozstrzygnięcie rady kwe­
stię, czyli ma być zarządzony wybór d w ó c h  
wiceprezydentów, ja k  to postanawia nowy statut 
miasti Lwowa, czy też tylko j e d n e g o  wjee- 
prezydenta, według postanowień dawnego statutu.

Ja k  wiadonfo obecna rada w ybraną została 
na podstawie dawnego statutu, jednakowoż po 
nieważ nowy sta tu t wejść ma w życie natych­
miast po ogłoszenia, z tego wynika, że powinien 
byc rozpisanym wybór dwóch wiceprezydentów.

Za tem zdaniem oświadczyli się pp. dr. Ma 
lachowski, dr. Loewenstein i dr. Piętak, — 
przeciwnego zdania był dr. Ciesielski. Rada 
znaczną większością uchwaliła r o z p i s a n i e  
w y b o r u  d w ó c h  w i c e p r e z y d e n t ó w .  
Na tem o godz. 10. wieczorem zamknięto posie­
dzenie.

Z Izby sądowej.
Tarnopol 25. czerwca.

(Rozbójnicze morderstwo i podpalenie).
J.stny potwór w ludzkiej postaci zasiada dziś 

na ławie oskarżonych, przed trybunałem  przy­
sięgłych. Jest nim wieśniak Jakób Szulima,

także Jak im  Szułyma zwany, którem u prokura- 
torja państwa zarzuca, że w nocy na 31. sty­
cznia rb., celem rabunku, wymordował całą ro 
dzinę arendarską w Kalin^wszczyźnie z 4 osób 
się składającą, a mianowicie: E .zyka Schutz- 
mana, jego żonę E tię i ich dzieci M ałkę i Cy- 
wię, a następnie aia zatarcia śladów, podpalił 
dom, w którym owa nieszczęśliwa rodzina mie­
szkała. J a k  wynika z ak tu  oskarżenia, Schutz- 
mann mieszkał ze swoją rodziną w domu, k tón  
najął od W ładysław a Ochockiego. W domu tym 
utrzym ywał szynk, połączony z trafiką, sprzeda­
wał nadto mydło, sól i zapałki i czerpał z tego 
skromny dochód, który w ystarczał mu na utrzy­
manie rodziny. Gdy 31. stycznia rano wieśnia­
czka H anuśka Franków , chciała wejść do mie­
szkania Schutzmannów, by kupić mydło, zastała 
drzwi wchodowe podparte kijem brzozowym, a 
w izbie pełno dymu. Widokiem tym  przerażona, 
zawiadomiła zaraz o swem spostrzeżeniu sąsia­
dów, którzy udali się do pomieszkania Schutz- 
mannów, gdzie zastali tak  gęsty dym, że dla prze­
wiewu umyślnie zbili okno, widząc zaś, że 
z bankbetlu iskry się sypią, a z łóżka dalej 
dym buchał, przedewszystkiem zabrali się do 
stłumienia pożaru.

Ledwie tylko dym trochę ustąpił, okropny 
widok przedstawił się ich oczom. W  izbie leżały 
4 trupy z roztrzaskanemi czaszkami. Nieszczę­
śliwa Schutzmanowa, bęuąca w stanie ciężarnym, 
była po pas obnażona i twąrzą do gory zwró­
cona, zaś zwłoki córki Cywy na twarzy i z 
przodu na piersiach zwęglone. W ezwana natych­
miast z Czortkowa komisja sądowo lekarska skon­
statowała nadto, że w izbie wszystko było po­
przewracane, jakby sprawca szukał za odpowie- 
dniemi do zabrania rzeczami, szafa na tytoń była 
splądrowana i drzwi jej oderwane, a płaszcza 
Schutzmana, którym  się córka na noc przykry­
wała, nie było. Okrutnego zbrodniarza pochwycił 
wkrótce wachmistrz żandarmerji M aurycy Klap- 
holz. Na wieść o wymordowaniu Schutzmanów, 
udał się natychmiast do domu Jakim a Sulymy, 
o którym wiedział, że w nocy na 21. listopada 
1886 w Buczaozu maczugą zamordował we śnie 
Michała Hajduckiego, że za czyn ten zasą­
dzony na ośmioletnie ciężkie więzienie i karę  tę 
10. lutego 1895 ukończył. Przedsięwziął tedy u 
niego rewizję ze skutkiem dodatnim, albowiem 
stwierdził, że obwiniony był w posiadaniu dro­
bnej monety w ilości 2 złr. 80 ot., tudzież p ła­
szcza, który sąsiadzi poznali jako własność Ei ■ ka 
Sjhutzm ana.

Przy ściślejszej rewizji znaleziono dalej u 
Sułymy, między otworem pieca a podłogą 17 pa­
czek tytoniu po 7 ct., z których dwie paczki 
miały widoczne ślady krwi, nadto z za pieca 
wydobyto pozłótkę. Przyaresztowany praez żan­
darmów przyznał się Sułym a do winy, atoli 
w toku śledztwa odwołał swoje zeznaaie, tw ier­
dząc, źe uczynił to z żartu i by g o j żandarmi 
nie bili. Do rozprawy, k tórą prowadzi radca 
Kużma, zawezwano 17 świadków. Oskarżonego 
broni z urzędu sekretarz rady p. A leksander 
Hryniowiecki. Wstęp do sali rozpraw dozwolony 
tylko za biletami. Proces budzi nadzwyczajne 
zainteresowanie wśród tutejszej publiczności, któ 
ra  tłumnie zapełniła audytorjum.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegr „Dzień. Polsl(.“)

Sta a buł 26. czerwca. Gubernatorem Zej- 
tunu mianowany Grek.

Londyn 26. czerwca. W  izbie niższej oświad­
czył Curzon, że mocarstwa jednomyślnie zaleciły 
Porcie spełnienie trzech znanych żądań Kreteń- 
czyków, a mianowicie nominację chrześcjanina 
gubernatorem, przywrócenie konwencji z Haleppo 
i zwołanie sejmu kreteńskiego, a nadto udziele­
nie ogólnej amnestji.

Nadto oświadczył Curzon, że kocsulowie, 
rezydujący w W anię, w raportach swych kon­
statują, że obecne zachowanie się władz tu re­
ckich i wojska jest dobre i że na żądanie suł­
tana wicekonsulowie kilku mocarstw starają się 
o przywrócenie znośnych stosunków.

Telegramy .Dziennika Polskiego.'
Friedrichsruh 26. czerwca. Li-Hung-Czang 

złożył wczoraj wizytę Bismarckowi.
Paryż 26. czerwca. Izba naradza Bię nad

ustawą o p acy kobiet i dzieci, przyczem pista- 
wiono jnż wniosek o ustawowy ośmiogodzinny 
dzień pracy.

Wersal 26. czerwca. Książę Nemours umie­
rający.

Rzym 26 czerwca. T rybunał rachunkowy
przyznał Cnspi’emu em eryturę w kwocie 25.000 
fr. rocznie.

ftiedeń 26. czerwca. Wczoraj ukonstytuowało
się kuratorjnm dla fundacji jub l uszowej tanich mie­
szkań 'uiuwych Fundacja rozporządza obecnie prze­
szło półiniljonem zł.

Wiedeń 26. czerwca. Główna wygrana państwo­
wej luterji na cele dobroczynne padła na nr. 75023, 
druga na nr. 232446, po 1000 zł. wygrały mar. 
180541 i 285385.

Londyn 26. Dzerwoa. Z Yokohomy donoszą, iż 
liczba ofiar podizas ostatniej powodzi według urzę­
dowych wykazów wynosi 27.000 zmarłych, 8000 
rannych.

Beri n 26. czerwca. Uwolniony adwokat Fried- 
mann wskutek rozkazu wydalenia z granic Niemiec, 
udał się do Brukseli.

Paryż 26. czerwca. Wczoraj rozpoczęła się roz­
pisana trzy dni rozprawa przeciwko Artanowi, która 
jednakowoż nie budzi wielkiego zajęcza. Głównym 
punktem oskarżenia jest to, iż Arton przez fałszywe 
zapisywanie w '-.siążkach oszukał towarzystwo akcyjne 
fabryki dynamitu o cztery miljony franków.

Wiedeń 26. czerwcL. Cesarz przyjmował 
dziś na audjencji dr. Plenera, następnie księ­
dza kardynała A gliardi’egJ, gwardzistę papie­
skiego Miccioli’ego, ablegata papieskiego Loca- 
tilirego, wreszcie posła perskiego Nerimana 
cham który wręczył cesarzowi swe listy uwie­
rzytelniające.

Paryż 26. czerwca. Um arł książę Nemours.
Barcelona 26. czerwca. Wczoraj uwięziono 

znów wielu anarch iłów. Uwięziono także pe­

wnego W łocha, korespondenta dzienników me- 
djolańskich

Rzym 26. ezerwca. Wśród niezmiernego 
udziału ludności odbył się publiczny konsystorz, 
na którym włożono kapelusze kardynalskie k B . 

kardynałom  ze Lw-owa (k Sembratowiczowi), 
z Salzburga, ValadoIidu i Bourgas.

Madryt 26. czerwca. Pomiędzy rządem  a 
opozycją przysło do porozumienia, oo do ko­
sztów na dalsze prowadzenie wojny na Kubie.

Buluwayo 26. czerwca. Powstańcy murzyń­
scy zamknęli ze wszystkich stron fort C harter 
w kraju MasEona i złupili stację Mirandella. Do 
kraju  Maszona wysłano sześćdziesięciu ludzi 
z jedną arm atą Maksyma.

Kufry do podróży

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 26. czerwca.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 349 62, Węg. 
Kredyty 379 50, Anglobanki 157 — , Wiedeński 
„Bankvercin" 264 50, Unjony 284*25, Laenderbanki 
251’—, Sztacbany 358 87, Lombardy 103 '— , Elbe- 
thale 274.50, Kolej północno-zachodnia 266 75, Ty- 
timiuWe 169 —, Rima 234'—, Alpiny 78 20, Ren­
ta majowa 10130, Węg. renta koronowa »8 95, 
Losy tureckie 53*30, Marki niemieckie 58‘35, na 
lipiec —•— .

Berlin 26. czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a iita t). Kredyty 219*— (349 76), sztaebany 
152 60 (358 64), lombardy 44 1( (103 J2), Disconto 
207 75. Usposobienie ciche.

Frankfurt 26. ezerwoa. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 296 75 (349 98), «*tae- 
bany 308-25 ^  "O) lombardy 90 62 (103 63) 
Laura 153 80, Harpener 157 20, Disconto 207 60. 
Usposobienie ciche.

TELEGRAM  G IEŁDOW Y .
Wiedeń, dnia 26. czerwca godz. 2. min. — . 

Akcje k rea  349*87 Gal. obi. prop. 97 40
Alpiny 77 90 W ied. losy —
K redyty węg. 379 60 Akoje tytoń. 168*—
Anglobankr 156 50 4°/, Poż. k ra j.
Unjony 284 20 z r. 1893 97*10
Ludwiki — *— E lb-.au le  275 —
Nordbany —*— Lftnderback 250 50
Lombardy 102 50 Renta zł. węg. 123 — 
Losy tureckie 53*40 Bank-rereiny 26 4*50
Śtaatsbany 359 25 W spólna restap . — -—
Czerniowieokie 28C 50 Ruble 127*25

Z Izby handlowe] I przemysłowe].
Lwów maja 26. czerwca 1896 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. K ar:la  L adn .ua po 200 zł. 
m. k. 217-— do 22r — . Kolej Lwow.-Czem.-Jasy po 
20o zł. w. a w srebr. 285 — do 2ó i —. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji S87*— do 397-—. Banku * od. 
galic. po 20 1 zł. w. a. 210 — do —•—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200-— do 203-—. Fabryki wa­
gonów w 3-noku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
Z50 zł. w. a. 250-— do 269 -

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hi pot. gal. 5 °/0 
w. a. wylosował, z 10% prem. 110-30 do 111*—. Ban' i 
hipot. gal. 4V.* w. a. luj. w 50 la t  99-30 do 100*30 
Banku hipot. fa l. 4°|8 w. a. losów w 60 lat. po 200 
k>rin 96 60 do 97 30. Banku krajowego V/.% w. a. 
los. w 51 lat. 100 óO do 10J.-21), Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 la t  97*50 do 98* 20. Tow. kredyt galic. 
ziemsk. 4°/0 (L emisja) 98'iO do 9s 90. Tow ki „„yt. 
gal. ziem. 4% los. w 41‘/, la t 9*-70 do 98 40. To™, 
kr iy t  gai. ziem. 4% los. w 56 latach 97'50 do 98'20.

III. Obllgl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97-10 do 98*10. Buków, funduszu propinaoyj- 
negn 5% w. ». 102'— do — . Kom. Banku krajowego 
5% w. a. 11. em. 102*— do 10 ;'70. Komunalne Banku 
krajowego i ‘1%% w. a. III. em. 1 ) 0 — do 100-70. Pożyczki 
krajowej 6% w. a. 105"— do — •—. Pożyczki kraj. 41/ ,0!,, 
w. a- 100 — d- 100-70. Pożyczki kraj. 4“/0 w. a. z roku 
1891 97*10 do 97‘80 Pożyczki kraj. 4 “/, po 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1893 97 30 do 98 — Pożyczki 4 '/ ,  
gminy m iasta Lwowa 97-— do 97 70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 25*— do 27*—. Miasta 
Stanisławowa od 42* — do — *—.

V. Monety.Dukat ces 5*61 do 5*71. Napoleond’o r — . 
od 9*50 do 9*6C Półimperjał 9*60 dr — . Rubel 
ros. srebrny 1*20-— do l-*!5*—. Rubel ro»yjski papierowy 
1*26.£0 do 1*27.50. 100 marek niem. 56*60 do 5910.

JPrzyjecttali do L w ow a
dnia 26 czerwca 1896 r 

HOTEL ŻORZa . A. Gorayski z Moder wki. T. Mo­
rawski z Kujdaniec. J. Brandys z Wielkish dróg. M hr. 
Ledochowski z Podola ros. K. Abgarowicz z Dubisnka. 
T. Barański z Łukawicy. M. Bryl czyński z Pacykowa. 
M. Kusiek: z Jarosław ia. K. Rof owski ze Schodniuy. Dr. 
Wilson z Kopeczynieo. L. Kociszewski s Królestwa Pol­
skiego.

HOTEL EUR0PEJ8KI. Z Re!no itrger z Czernicho­
wa. S. Sozański z Wiednia. S Białoskóras: ze Staj K. 
Alzn< r ze Żółkwi R. Freitag z Waszkowic. Dr. J. Na ar- 
kiewmz z Podola res. Dr. W. C. aykowski z Przemyśla. 
O. Sala z Wysocka. F  Niederhóffer z Wi dnia. Z 
Skibniewski z R< sji. M. Bauer z Tłumacza. H Jekel z 
Dornawatra F  Sauerteich z Wiednia

N A D E S Ł A N

Młal wófaiiicif
obok Lwowa

ił. 25 typMoTO
za wszystko.

M .  Jonasz
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupale i sp r z e d a je  e s a e i is ie  papi ry en r>

,{o  ■ -  -to e o io a  , lo s y  i m o n e ty  po n ą ) t a ń s : y «  
k u r s ie  d a ien n y ir«

P H O M E S Y
n a  w ie d e ń s k ie  lo s y  k o m u n a ln e  po 4 zł 50 et

wrez ze stemplem.

Ciągnienie 1. lpoa r. b.
Główna wygrana 400.000 koron, 

n a  8 “/» lo s y  a u s tr . Z a k ła d a  k r e d y to w e g o  
s ie m . II. emisji, po 1 zł. 75 ot. wraz ze stemplem

Ciągnienie dnia 6. llpoa r. b,
Główna wygrana 100.000 koron.

Przy lamowieniacn z prowmc.i uprasza się o dołąrz • 
nie 20 et. na portorjum.

Uprasz i  się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
eenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczei- 
pi a zapasu nie mogłyby być wykonane.

patentowanej lekkości, poleca specjalny magazyn przy- 
be-ów do podróży

Motylewski i Krzyszkowski
L er A er

plac .Marjacki 1. 6 .

II Odróżniajcie prawdę od blagi !!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nieuejewekl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takism 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego! I Yszędzie do nabycia.

L ekarz chorób  w ew nętrznych
specjalista choiób:

płuc, gardła, nosa i uszów

Dr. Teofil Stachiewicz
b wieloletni asystent dr. Brehmera w Goerbersdorfie ete. 
1533 ordynu je, L w ów  p l. M a ria ck i 8 . 1—5

Najmodniejsze krawaty angielskie
w e w szys tk ich  ko lorach . .

poleca:

Marcin Mtiller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego)

W odpowiedzi
p. Henrykowi Rewakowiczowi.

W nr. 176 Kurjera Lwowskiego opisuje p. 
Henryk Rewakowici sprawę rzekomego sfałszowania 
podpisu p. dr. Hahna na proteście prieoiw wyborowi 
p. Jósefa S.leskiego i umieściwszy w dosłownem 
brzmieniu a prostowanie, wystosowane w tej mierze 
przez dr. Hahna, dodaje, ie około gods. 6. wieczorem 
otrymał autentyczną wiadomość, jakoby dr. Hahn był 
z powodu tego fałszeretwa swego podpisu trapionym 
prses Weberefelda, który dowiedziawszy się, że dr. 
Hahn był już z tą Bprawą w Kurjerze, błagał go, 
aby nie robił z tego użytku

P. dr. Hahn złużył rzeczywiście na ręce p. Wy- 
słoucha wspomniane sprosDwanie, umieszczone w nr. 
175 Kurjera Lwowskiego, a było to o godz. 1. po 
południa. O go a z. 5. wieczorem przesłał dr. Huhn 
do redakcji Kurjera  drugie pismo, w którem wsywa 
p. Henryka Rewakowieza, żeby ze złożonego przez 
siebie pierwotnego sprostowania nie robił żadnego 
użytku.

Gzy podpis p. dr. Hahna był na proteście rze­
czywiście sfałszowany, czy inne jakie względy spo 
wodowały całe to ząjście —  na wszelki wypadek na­
kazywała p. R ‘wakowiozowi prosta uosciwoić dzien­
nikarska, na którą zbyt często zwykł się powoływuć, 
żeby Btosując się do woli p. dr. Hahna pi- rwotne 
tegoż sprostowanie jako ja i bezprzedmiotowe i nie 
istniejące rzucił do kosza. Jak dłago to sprostowanie 
nie zostało jeBicze pomiessezone w łamnoh Kurjera, 
było ono wyłączną własnością p. dr. Hahna, którą 
mógł dowolnie rozporządzać. Z chwilą, w której p. 
dr. Hahn sprostowanie t> wycofał, nie miał p. Re 
wakowioz prawa nadużywać dobrej woli p. dr. Hahaa 
i gdyby poeiadał szczyptę przyzwoitości nie byłby 
się dopuścił takiego samowolnego rozporządzania 
cudzą własnością.

Jeżeli zacietrzewienie spowodowało już p. Re- 
wakowicza do nadużyoia tego sprostowania, to e d ó w  
prosta uczciwość nakasywała mu po zamieszeseniu 
sprostowania, podać także i drngie pismo p. dra 
Hahna.

Ale w takim wypadku zawiódłby p. Rewako 
wiesa efekt tego strasznego odkrycia o« do- sfałszo­
wania podpisu p. dr. Hahna i spodziewany rezultat 
równałby eię zeru, powiedziawszy sobie zatem 
„ w s z y s t k i e  ś r o d k i  d o b r e ,  k t ó r e  p r o -  
w a d s ą do o e Ia " , me sawahał się p. Rewakowios 
obejściem rseczywistego stanu rseczy, zatajeniem pi­
sma p. dra Hahna, które oałn sprawę umarzało jako 
niebyłą, napuszystym freze eu  o błaganiu p. dra 
Hahna przez Weberefelda, nadać tej sprawie obrót 
potrsebny mu do jego celów i obałamueiwszy opinję 
publiczną, wysypać i  tego powodu cały stek karcze­
mnych epitetów, stanowiąoych właściwość stylu p. 
Rewako wicia i stosowanych w wszelakich wy­
padkach przez Kurjera Lwowskiego.

Czy w rezultacie dr. Hahn podpisał ten protest, 
czy go nie podpisał — to nie imienia postaci rzeczy 
i nie wpływa na jego ważność, skoro inne podpisy 
na uim u niesiezone są antentyosne. J e d e n  p o d ­
p i s  wystarcza do ważności takiego aktu. Podpisy 
reszty protestujących nie ulegają rekryminacji i cho­
ciaż według twierdzenia Kurjera, tego a r e y d e- 
m o k r a t y c z n e g o  organu, pahodzą one od h o- 
t e l a r z y ,  s t o l a r z y ,  ś l u s a r z y  itp , jak 
z przekąsem ponazywał p Rewakowioz w swoim 
orga ie tych ibywateli — odniósł protest pożądany 
skntek i za tą c i e m n a  r o b o t ą ,  za tą n i e c n ą  
i n t r y g ą  ośw iadezyła się więk- ość rady miejskiej- 
unieważniając wybór p. Jósefa S leskiego. Sapienti 
sai Edward Websrsfeld. •

(1- 1).

T E A T R  L E T N I .

D t l ś :
Gościnny występ Mieczysława F r e n k l a  a r t , 

rządowych teatrów warszawskich.

DOKTOR b MUSU
komedja w 3 aktach Moliera.

OSOBY:
Geront
Jul ja, jego córka 
Lbander, jej kochanek 
Sganai i .
Marta, jogo żona 
Robert, eągiag Sganarela 
Walery, afużąoy Geronta 
Łukasz
Dorota, jego żona 
Jacenty, wieśniak 
Laurenty, jego syn

Rzecz dzieje się na

Chmieliński
B ornacka
Jt.isH 'ski
Frer* :d
Rybicka
Janikowski
Walew-ki
Kwiat ie - icz
Gromnicki
Hryniewicz
Tarasiewicz

wsi

. Jn tro  „<r0lsw lcz" komed.a w 4 aktach E. 
| Łabowskiego.
|  Goścmny występ Mieczysław F r e n k l a  art.

rządowych teatrów warszawskioh.

Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowante, gdyż 
odol desinfekcjonuje jam ę ustną, niszczy bfkterje, ale nigdy zębuv  nie czyś i, 
ani me czyni białymi. A więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną 

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkuliczno-ziołowym

Jest to jedyny do dzisia, proszek, któ.-y nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarnie:°ze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkoraz>wem użyciu odzyskują śnieżną białość. 
(Pudełka 40 centów).

Jedynie do nabycia w  droguerji
T. PILARSKIEGO i Spółki,

L y/Gw  —  H ote l George.
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Drobne ogłoszenia.
B o B ł«a le ila  rozmaite

po 1 ’/, centa od wyraju.

A«tw k a t  «lr. K w ia t k o w s k i
w Stanisławowie poszukuje koncy- 

p ien ta .  493

3-000 pokoi t a p e t  na składzie 
okazyjnie tanio poleca 

A . Krzysztofowicz, we Lwowie, plae
fW ieki 1. 2. 2ó9

'T łi? łii>  s p r z e d a m :  Expres, rewol- 
«. w«r, strzelbę, logi do ubra^ .a  poko-
ó-r. TT1 Kraszewskiego 25. OJź bierny 

wskaże. 48 9

|  Q  ^ f c a « y i c z k l  angielski.’, damskie • 
I; =■ i się t i r -  Spinki, Sv,piłki do 
■j ai.iw. l u.ij. o ' szo. Wyroby kćrzaue 

. po-naj-nmiarfcowań « y  ąh ceaaeh I

j a n

Nawe kam ien ice  lub parcele
do sprzedania. P iek a rsk a  21 A

Dr . B ta n ls ła w  S ch & ta el adwokat 
w B rzeianaeh poszukuje koncypienta.

9 Al.

In b
t o w a r y  w su terenach  ul. Kalecza3 m a g a z y n y  n a  m e b le  
to

Jeune homme iu s titu teu r F ranga is ch tr- 
che uce place pour la  campague

E crire  ou a’ ad resser: D ebray rue 
czakowaka 1S.

Ly-
492

The King PneumaticM Kola
Model 1896 są w te- 
chnicznem wykoń­
czeniu najlepsze i 
reprezentują markę 
znakom itą od lal

    lOaiu. W. g* 13*/i
kilo, kom pletne zM 2 0 . Damskie re « e r j 
sI. 125 pod zupełni .w araneją . M. Rund 
bakln w W iedniu, G lockengasse 2, I. r-

sa

Dobra Fodwołoczyska
1200 morgów obszaru,

wraz ze stawem, młynem i d niami 
czynszowymi do

Rutynowany b  n c y p ie n t  a d w o ­
k a c k i  poszukuje korzystnej posady, 

ew entualnie substy tucji. Z głoszenia pod 
„Doctor V ein i“ przyjm uje adm in istrac ja  
„Dziennika." 495

k
71.: spite* J i tu r .o r

J r. i i.-ałL-;x-h a a m o c z y n  ■ 
Esybte płoumiiiie w pasy 

. giadKic tanio poleca A ,  K r s y s a t o -  
f  toics, ws Lwowie, plac H alicki 1 o.

t  irw»> vj*i- -

KltkCZ 5-lotnia guiada, 15 miary, do- 
. lirze ujeżdżona z wózkiem i an g ie l­

skim c-bomontem lub bsz do sprzedania. 
iE>;skawa zgłoszenie przyjmuje pod adresą 
Marcin Patryn  w Strzyżowie nad Wisło­
kiem.

a ,  posiadający studia rolnicze, 
Z2 la t  prrktyki,  biegły w kulturze 

łak  torfowych i uprawie kartofli Da 
wielką skale, poleca się od 1. lipca 1896. 
fł' .  C h y ć k o ,  Sądowt Wi3/.n.a. 439

4rtysta-estetyfc nauczyciel tańców Em>l 
Ź f w o r z a l ' ,  przyjmuje łaskawe zgłe- 

rzenia P. T. Świetnej Publiczności 
w bifrże dzienników E 2. Sklep ul. K iliń­
skiego we Lwowie.

B L U Z K I
damskie d„ prania w najnowszych ta- 
ednacn i kolorach cd 2 EO. Półkosznlk’ 
kolorowe i b is łe  od 45 et. K p łn ie . 
rzy! , manszety miękkie i sztywne 

w najnowszych wzorach
Górs/ci i  S zy d ło w sk i
Lwów, plac M a rja ił i róg H etm ańskiej.

Ple r & c ie n k l włosienne, wyrób ręezny 
b. w ięźnia stanu  z r. 1865—4 izj- 

da ją  się - e w szystkieh trzech handlach 
Wgo p Ludw iga, a mianowioie .przy 
ul. B alickiej, A kadem ickiej i p r .y  p lacu  
M .rjaekim  — po cenie 3J et. i  wyżej.

Os o b a  in te ligen tna  poszukuje miejsca 
dla dzieci lab do towarzystwa, za j­

mie się w szysttiem  to je s t gospodarstw em , 
1 życiem ręezneu. i robotami; skrsm ns 
wymagania. Ł askaw e zg ło szen ia : Bióro 
r głoszeń L. P 1 o h n a, Lwów, K arola 
Ludwika 9, pod „Osoba." 496

Uc z u t a  14 uo 15 la t liczącego z ukoń­
czoną I, klas,, gimuazjalną lub rea lr  i 

poszukuje handel korzeucy St. Ja.śk 
wiczi w Rzeszowie. 488

K ołd ry  szyte,

M aterace * £ 1!
K o c y k i  wełniane, K a p y  na łóżka, 
D r e lis z k :  libeiyjno i na materace
polec, magazyn A. K R 2 \ l  S IO F O -  
W ID Z A , we Lw ow .., pi. H alick i 1. 2.

Bliższych wiadomości udziela kancelarja 
Dra S t a n i s ł a w a  P o  b o r e c k i e g o  

adwokata krajowego w Tarnopolu.

J a n  J a r z y n a

jubiler i złotnik
wa Lwowie, plac Marjackl

p e l e  >
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych 

po najniższych cenach.

Sanatorium i MM n odolecznlczy Znckmantel K r
morowa. G im nastyka lecznicza.M assąż.

Szlązk) H ydroelektro te- 
r-p ia . E lektryczna kąpiel dwuk>.-

Kuracja dyet. i terenowa. Prospekty 
franco i bezpłatnie. W łaściciel i lekarski kierownik:

1511 1 - 8
D r. Schweinburg, długol. I. as. p-of. W in tern itza  

w W ieduiu-K altenleutgeben.

-SS- BAD HALL MS?1
N a j s i ln ie j s z e  s o la n k i  J o d o w e  n a  k o n t y n e n c ie  przeciw 
s k r o f u ło m  i tym ogólnyn i specjalnym  c i e r p ie n io m ,  w których 
J o d  jes t n a jw a ż u ie j s z y m  c z y n n ik ie m  le c z n ic z y m . Z nuko*  
m it e  u r z ą d z e n ia  l e c z n ic z e .  ( K ą p ie le  i  l e c z e n ie  z d r o jo w e ,  
z a w ija n ia , in h a la c j e ,  M a s s a ż , K e llr ) .  B a r d z o  p o u iy S Iu e  
w a r n n k l  k l im a t y c z n e .  Stacja ko le i; kit runek podróży przez Linz 
nad D unajcu  lub Steyr. — S e z o n  o d  15. M aja do 3 0 . W rzoA nia. 
(Kąpiele wydają się także od 1. do 15. Maja). W yczerpujące prospekta 

w w iela językach przez Z a r z ą d  z d r o jo w y  w  B A D  H A L L .

Ż E G I E S T Ó W
w Galicji nad Popradem, stacja pocztowa i kolejowa, telegraf

w miejscu. 1536 1— 5
Najsilniejsza szczawa ielazista, skuteczna w chorobach kobiecy cb i anemii,

L e k a r z  z d r o j o w y  D r .  W Ł .  I I O J N I C K I  
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do koAca wrzdśn:a

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydro Daty ezne i P o  p r ą d o w e .

W o d a  Ź e g i e s t o w s k a  składach wód m ineralnych.

N a  s p r z e d a ż

F o  l w a  r k
2G0 morgo?; 230 roli, 40 łąk , skomaso­
wane, budynki odpo»iedue, koło MościeK, 

od stacji 2 kilom try.
Bliższych informacji udzieli ty lko 

ustnie kaneelarja  Wgo dra M. Sietnit - 
kiego adwokata we Lwo.iie, plac Smolki 
liczba :5. J C 1,5 1 — I

W ie lk ie  h i s z p a ń s k ie  w lś n fe
wielkie wybrane

M O R E L E
(także wyborni do gotowania konfitur) 
w 5 kilowych koszyk*'h ] oczto. yd,, 
najztara niej p a-ow am  po zł. lóO ct. 
do nabycia u A H l s l f i n a n n a t r  J j i >
r e g y h a z a  (Węgry; Bo nie waż ękąpe- 
dyoj i trw.i tylno krótki t z i s ,  irartszom 
16 10 o ry.:.hie zamówidnia.

Panów.

T O T T N  Ą  s t -  9 t o k a j s k l e
"  A L lL A . w wielkim wyborze od 

zł. 2.40 de zł. 12 za szam pańską flaszkę
poleca bandel

Sit. M arkiew icza
we Lwowie.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

3  pokoje, przędne ój, kuohnia eto. ul. 
Jabłonow skich 2 , lub Z ielona 6.

p o k ó j
L terze

frontow y z kuchuią w p a r­
terze od 1. lipca. 5rajerowska 15.

(JR Z Ę D N IK
<1 o służby akwizycyjnej przyjęty będzie 
. * korzystnych warunkach pr_.iz pierwszo­
rzędne austrjaekie tow arzystw e uuszpie- 

cze i  od w yraików .
Podaje się pr^az ta sposobnaść zro­

bię a karjery człowiekowi nłodemu, Inte- 
Lg?ntn?mu I chętnemu.

Oprócz caobi.‘ te. zdolności do obrr.tu 
• p.n t.Hmi i «toau .ków w lepszych ko*

. j i:-w*r.-.yski’;h, wymagane jest wyka- 
•' y .’ iL tnagancego życia. 

S’;\(l5i«(ii.:l ftcbow i nie bezwa-.un 
udriala się bowiem dc- 

■ i.r»; ikłsrrukćji.
W*- ■ rgiiją.-ę o.forty po niemiecku 

-. -c u r ,  r i t .  i j a : ; : s  referencji t o  
tr.‘ i D z i e  s i t k a  P o l i k U g o  

’ r(  : , . T .  7 3 3 . . . ”  550 1 - 3

TYLKO
W  R E S T A U R A C J I

KAFTUŁY TOSPFSRA
u lic a  T r y b u n a lsk a  1. 18, dom  w ła s n y ,  

m o żn a  do s ta ć  c o d e le n n ie  o g o d z in ie  8 , rano  
g o rą ce  śn ia d a n ia . * W |  
C E N N I K :

P ie c z e ń  w ie p r z o w a  z  k a p n stą  . .  , 3 5  ct.
S ie k a n e  p ł u c k a ............................................................12 „
F laczk i . . . , ,  , .  . 12 „
N ó ik a  c ie lę ca  z chrzan em  . • , 10 „
K ie łb a sk a  z ch rzan om  . .  . ,  5  „
K a w io r ......................................................................... 15 „
O biad  w abonam encie  , , . . 40 „

W sze lk ie  n ap itk i w na jlep szy ch  g a tu n k ach  
po cenach  n a ju w ia rk o w a ń sz y c h ; d la  pew ności, 
£e pochodzą z  m ojej re s ta u ra c ji , d a ję  odbiorcom  
zn a czk i. N ajlepsze W IN A  po cenach  n a j ta ń ­
szych, począw szy od -10 c t. l i tr .

Z w ysok iem  p o w a la n iem  
 ____________N iftnLi Jotipfer.

Młody c iłowi ek
p o s ia d a j ą c y  z n p e łu ą  r u t y n ę
w zaw odńe bankierskim, l»t<. g ły  w k o ­
r e s p o n d e n c j i  polikiej i n ieu k ,ck ie \  
znajdzie u mnie umieszczenie. W łasno­
ręczne (fe rty  polsko-niem ieckie, z poda­
niem dotychczasow ego-zajęcia i  żąda­
nego w ynagrodzenia, przy załączeniu 
fotografjl i odpiaa św iadeitw  nadsyłaó 
należy pod moim adresem najdalej d 

dnia 30. czerwca 1896.

August R aczyńsk i
dom bankowy w Krakowie.

H arrach o w sk i

Nader ważnym wyn.^azkiem jest mój c k. w\ł. uprz. galwa­
niczny aparat ilo samoużycla. Urzędiwnie tam badany aparat oddaje 
uiakomite usługi w osłabieniu męzklem I wzmacnia ospałe nerwy.
Polecano przez ie la rzy  we wszystkich państwach. W  kieszeni łatwe 
do ncszcirn i ws«ędzfo można je b r ’.e ze sobą. Prospekt ze świa­
dectwami 10 1 1. Aparat inoźna sprowadzić jedynie od wynalazcy

A - u g - e n f e l d . a  l —?
Ktel l r yki  i właściciela e. k, uprz. w Wiedniu, IX. Tiiriecnstr. 4

IlA N D E b  H E R B A T Y  C IIIN S K O -R O S Y J^ K IK J

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleca najlepsze gatunki

K  A  W  Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4J/t kilogr.

w woreczku:
P ortorloo  . . , . . 9 .—  */• U. — .90

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów , mam zaszczyt 
odaó do publicznej wiadomości, że

poleca

HERBATĄ
zbioru majowego:

V, kl. Cengo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.—

„ zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.—
Melangn de Land. 4.—
Wyslewkl herba­

ciane .... 1.30 
Wysluwkl najlep­

szych h e rb a t. . 1.60
O p a k o w a n ia  n ie  l ic z y  s i ę .  ' H

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

O uba gru b o  z iaru i» ta  . 9.50 „ — .90
G eyK n z io lo n a  .  ,  • 1 0 .—  „ 1 .—

„ 0  p r se d n U  * 10.40 n 1.04
0  0 g ra b . s ia n i .  10.75 „ 1.080 0 portow a . 10.75 * 1.08

K ocoa  a r a b sk s  arom at. 10.75 B 1.08
J a w a  s ł o t a ............................ 10.75 n 1.08

rozseła Zarząd gospodarczy J. 
Hrabiego Harracha 

w P ian a  n/Łutuicą 
(Czechy).

Cenniki darmo i optatnia.

¥ i  'S L M jE  f l o
z «r^'.7A

i •
„ L \  g n  u m  s o n e t  u  n i ”

wo wszystkich wielkcś i.ich.

fcl/LL BILABOOWE,
Skórki do kijów. Kredę bilardową 

i do tabliczek.
1 1 asterki do naklejania.

Plaster zielony óo podklejania sukna, 
jakoteż r t m k .  u a  g a z e ly

poleca 1626 1—?
p o  n a j l a ń a z y c l i  c e n a e b

ALOJZY HUBNER
LtióiCj M ynek 38.

Przewyborne w emakn i zapachu
przez S U E Z  sprowadzane

U E R B A T Y
1 e ł i l f i n k i e

a m ianow icie: V. k l. zł.
Nr. 0. „Assam - Peeco M andarin“

n a jp r z e d u ie is z a .................. 5"—
Nr. 1. „Taszu" P e iłaC h in , żółto-kw. 4 40 
Nr. 2. „-Juctojczan Pecha" b ia ło -kw .4 '— 
^ r .  3. „Nandżyn", czarna, mocna .  . 3 20 
Nr. 4. „Souchong", mało O 9'rkot..  .  2‘80 
Nr. 5 „Congo", fam ilijna dobra . . s ‘-« 
Nr. 6. „Proszek h e rb a c ia n y -. . . . P50 
L r.  7. „W ysicwki" z najl. herbaty  . '"•70 
Nr. 8. Souchong", mało nar gotyczna 3'60

p o le c a  HANDEL

St. Markiewicza
v:e L uoici:. to r.yn/cu l. 42.

>*-*5 B 4

^ F c . b r y k a  p r z e tw o r ó w  d rz e w n y c h , .

^ i w a łn y  d r z e w ó ^

J Ó Z E F A  i . O S N Ł R A
|  .. poleca. \via.«icgo wyrobu

doszczułki podłogowa dąbowe,
Sr jaworowo i sosno ve

w całLiem siu-Lym stan.e i j..c najs ta­
ranniej wykonane ; a jako nowość

m  IlRZEWMA
do wyrobów lap icersk ieb  di opakc 
w acia szkła, porcelany, jako ściel 

sta jenną i  t. d.
p o  c e n a c h  fa b r j  e z n y c h .

JU "  Zamówienia nrzyjmuje kantor 
flrmy w H o tt.u  F ran cu zk in  we 
Lwowie, przy pii.eu M arjack3m
i 5. “W  1U1 * - 1 9

Rejestr.;
najpraktyczniejsze jakie dotychczas  
istniały w ydaniem  ,T W. hr. Mie­
czysława Dunin B o r k o w s k i e g o ;  
w M elnicy zawierają rachunki dla | 

folwarków, gorzelń i lasu.

C n a f l r .  2.
D e  n a b y c i a  u n a k ł a d c ó w

Gergowicz i Bauer
h a nd e l  p a p i e r u  

Lwów ulica H alicka liczba 16.

Przewóz pasażerów

’ IlifF-Jd
Celin jazd 1 2 0  iiiamk  

E t. E f t i i g g e ,  Szrzec;n
Uurerwiek 7.

O S T A T K I W T IS A Ł A Z a K

NAJDELIKATNIEJSZE •

MYDŁO IIORA
E D .  P I N A U D

37. B ou levardde  S tra sb o u r^ , 37
P A R I S

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada srezęśliwę wła­
sność spędzania zmarszczek 

Łagodzi i bieli powłokę c.ała i 
nadaje jej połysk .nłodzienczr Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie

em

Jedyna niezawLtjna trucizna
n a  s z c z u r y  m y s z y  t l o m o w e  i  p o l n o .

Przcw yźsja w szystkie dotychczas w tym 
celu używanie. D /yała  tru jąca  t y lk o  
n* gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.- dla ludzi i zw irrza t domowych jak 
pies, kot, drób itp . s z k o d l iw a .

W ysyłki w puszkach po ct. 30, 6( 
i zł. 1. pocztą o 10 c t. w ięeij (za Mst 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem 2198 1—?
Skład I laboratorium przetworów oho. 

J A N A  M I C H N I K A
mag. farm . 

w B o f h n ) .
1 kl. trucizny zł. 2. — 4*1, ki 7 zł. 60 c t.

Hurtowny skład na Lwów: l .  W ł o ­
d e k  i  k I r a j e w s b i .  —  Apteki: 
Kańczuga, MeJeniea, i bIl ;a{ ?r myśl: 
8 . Lepunkiewiez; Bawa Ruska. SokaL- 
W -reź, W oini . w. — Szląs':: ielsko :
8 . uutwlń Jawor-< : .. JanitkL

Licytacja
duia 2. lipca 1896 r. o godzinie 9. 
rano odbędzie się w Hryniowcacł 
(stacja kolt i państwowej Tłumacz)

publiczna sprzedaż
żywego i martwego inwentarza tychże 
ióbr, oraz urządzenia domowego 

Zarząd masy konkursowej.

Niech pan lm\ szczury 1 myszy
tylko pewnie z a b i | a j ą o y m  środkiem

T. lOWtl
n i o s z k o d l i w s y m  dla ludzi i z r  srząt 
domowych, w puszkach po 50 i 90 ct. 

do nabycia.
S k ł a d  g łó w n y  u J« OHO JC H A  

w  B e r n i e .  We L w o w ie  i Alojzego 
Giibnera d roguerji; B e ł  z w apt. Grosja; 
B o r y s ł a w :  apt. Z eh ; R z e s z ó w  apt. 
K arpiński; S t a n i a ł a  r ó w  apt dr. Boi 11; 
T a r n o p o l  ap t. K rzyżanowski; T y -  
ś m i e t l i c a  apt. Rubel; W a d o w i c _ apt. 
Maeudzidski. 146* 1—6

P I W O  O K O C IM S K IE
s p r z e d a j ą  na s z k l a n k i  ty lk o  n a itę p u ją o e  f irm y  i

N aftu ł- Pofpfer, ul. T rybunalska 12.
H. A uerbahn, restau rac ja  „pod sroozką" 

ni. K opernika 10.
Jakób Lewenbn 'i, ul. T rybunalska 4.
Józef Ebrlioh, K aw iarnia Teatralna.
Józef F lieg , ul. Jag ie llońska  1. 22.

dolf Grllnfeld, Jaaow ska 7.
W ilhelm  H ellm ann, ul. Kazimierzowska.
Dawid KCg3ler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Seblikiem ".
W ładysław  Kozłowski, ul. G ródecka 79.
J e r /y  Kirscb, ul. Solarna 1. 6.
M ichał Landes, ul. Skarbkow ska I. 4.
Jan  Ludwist. nl. Krakowska 1. 7

Główne zastępstwo i skład p iv a  beczkowego

0 z >  a s z a  W i x l a  i S y n a  u l -  B o g u s ł a w s k i e g o  L 12 .

T e le fo n  Hr. 6. 1040 1-?
P h w IIom efeociinskl |>1 tc wysinwy.

Skł,vl piwa flaszKoweg-i u p. W ieso r», ul. Sykstuska l i .  T o lc f»i nr. 149.
N i  przys.’,i>ść |e W / . i ć  be lę  każdej nie.łzi*H w pi<-aa -h iw * .rskirh naj>vi- 

ska ri-staurat-i-rów, którzy piwo O k o c i m s k i e  sprzedają, a u a l t :  zastr/.og-.m 
solue w \stąp ić  w drodze sądowej prz-jitiwko spr/.odaż.T ob.^zo pi.v* p >d m t?ką
oioc/m. kit-i . AA.A UÓTZ. l>r«w*l w Okocimia

Jó ze f Jankow ski, ul. Halicka.
» Nowożeniuk, u l. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
K arol Przybylski, Toatr ilua 1. 13. 
Autoni R udzińsk i, restau rac ja  kolejowa. 
Abraham R olhberg, ul. K azim ierzow ika. 
H erm an Saizberg, ulica K ołłątaja , róg 

Kazimierzowskiej.
Scbulim  Stoff, ulica Sobieskiego pod 

„Słoniem".
S. B. Tanzor, plac Chorążezyzny.
Antoni U ńisrz , ul. B atorego  t  12. 
Henryk Voise, P iw iarn ia  Okocimska, róg 

nl. Syk8tuskirj i Słowackiego.
Jan  Mtażny, ul. C zam ieć1 lega.

u  p p .

B o k  z a ło ż e n ia  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

A u g u s t S ch eU en b erg  i S y n
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
d o  c ią g n ie n ia  1 . l ip c a  1 8 9 6  r . a a  lo s y  m ia s t a  W ie d n ia

p o  z łr .  4 .5 9 .  
w  G łó w n a  w y g r a n a  2 0 0 .0 0 0  z łr . w. a.

i d o  c l ą g i i i e u i a  8 .  i i p e n  > 9 6  r .  n n  3 °/„ l o s y  A u s t r i a c ­
k i e g o  N a k ł a d u  k r e d y t ,  z i e m s k i e g o  1 1 . L m .  p o  z l .  1 .7 6  

w i a r .  z e  s t e m p l e m .
G łó w n a  w y g r a n a  5 0 .0 0 0  z łr . w .  a.

m

i i

MSY ua s p t j r  miesięczne.
p o d  j a k  n a j k u r ^ y s t n i e j s z y m i  w a r u n k a i n i .

W y S w u ie tw o  g aze ty  lo so w a ń  r  N ad z ie j A" ; p re m im e ra ta  
r . i  p row iiic ji 1 .80 . l o - i  1—5

Z ces. król. iu>ravn. /rtloykl

MGEMiBTi i  B llliM i
w e  F r e i w a l d a u

ces król. dostawców dla austro-w ęgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
E^CZnKL CHUSTKI, SCIEEKI 

i  w sz e lk ie  in n e  w y ro b y
poleca najtaniej handel

J A W A  B I B J D L A
w e  L w o w i e .  1 0 2 5  1 - 7

Coay h a r t o w n e  l  pp. odsprzodającym , w łaścicielom  hoteli, 
restauratorom , dla szp ita li, zakładów kąpielowych i publicznych

Ubezpieczenie przeciw stratom przy wylosowstuinl 
Taryfa premij dla najblliszyoh ciągnień.

N azw a  e fe k tó w Ciqgn!o-
nio

Pre­
mie ow. straty

A %  L osy  z r . 1S51....................... 1, Gipca 5 "50 za  sztukę 85‘—
4 ",,i D oiiau  l lainiifsrhitlT ahrts l o s y ............................. 7-50 . w 4fi" —
"\Vietln’t«ltin li»sv k u m u n a l u r ........................................ n —*(55 37-—
Ausli-jafku*. losv r/.r rw . k rzy ża ’’) . . . . . . — 10 «• —
-‘1% Iło tłen-L osy  z r. 1889*). . . ............................. fi. L ipca — 05 19' —
Suliu-IuHy ........................................
\ \ ralilsit‘i n - l o a y ....................................................................

15. L ipca - • 4 5 n 15*—
fi-75 28-—

5% H arcs-P ak raeer l^ . - A c tL o n ....................... .....  . 1. Lipca -  -10 n fi‘-
4‘/a°,o R rttim er SlaiHanl. z r. 1875 ....................... ..... — •15 f. fl. 100 N. 3-—
A.% Bolint. W e stb ah n -S ilb e r-P r....................................... « -■ 05 r, 1"

n -■10 ji S" —
4’/a% lłudapesto r-S ta iU -A nl.............................................. - • 0 5 1 -
4 %  K lisabe thbahn  S ta a t s s c h u ld ................................... n — 05 n 2 " -

Furd ,-N ordbahn-l* r. /. ro k u  1897 . . . . . -0 5 2 * -
C°0 G firzer S tad t-A n i. t, roku  1879............................. — •35 n 14’ —

G razor S tad t-A n l. z roku  187G..................... n - • 6 5 1 2 " -
Ct%  S l l d b a h n - P r i o r i t i i t c n .............................................. n -•10 1 1 * -
5 %  T r ie s te r  S tad t-A n l. z ro k u  1 8 7 G ....................... - • 3 0 12 —
5% U ng. O stb -S t.-O blig z ro k u  1870 . • « ■ . -■ 0 5 2 ' -
5 %  W r. C om m .-A nl. z ro k u  3SC7 . . |  , « , - • 2 5 6 ’—
5% W r. C om m .-A nl., G old, z roku  1874 . . •  • —  ■25 t 7*—

*) U d zia ł w y g r a n e j , resp . u ż y w a ln o śc i  n a le ży  s ię  w  w y p a d k u  w y lo s o w a n e  u b e z p ie ­
czon ej p artji,

TOWARZYSTWO AKCYJNE M r R P I I R “  u f  j  • 
Kantorów wymiany vjlllLnw U ii we Wiedniu,

1. W ollzeile IO. n. 13. 634 1—1

FUMIGATEUR D’ESPIC
W  głów nych ap ekach. — Skład  głów ni- w P a ry ż u , 2 0 , u lic a  S‘-L azara .

przeciw A S I  Iv 2 | b£
i K A T A R O M

KOMPLETY OPBAWNE
„ ś w i a t a  w  o b w o t

są  do n a b y c ia

w Administracji „Bsionmka Polskiego11
po zł. 6.30 ct. (z przesyłką pocztową zł. 7)

| f l r  jak długo za p a s  w y sta rczy .

W s i U r c a  I
P » p iłv  f  fa b ry k i

% Drukarni dziennik* Potekiego* pod Mrsfdm ^anc^ka Kattnart


